
I r .  72. iWyiult MMhlifanrt). We Lwimie piątek i i ia  13 łutega 1983. Bak mil
P r i i i M t a t i  w y r« a : ?

w «  L w ó w ) * :
iMo*:w !?«<* 3 i.urtwy: — *# tiiranwsws darin** «• t w y  

iJRkca 68 hw fty,
U •?■ c w* f n  w i i :

t j»civrci«rwo. pmujiką i 
;s«ui* . . lir SC -  h

7 . 8S a
.-b !«si»c*ait 2 ,  BW .

t  dwor*»*w» f.rsM/fci, 
roociift . 36 3ś ■
kwo/talain V , -
włoii^oiftł* i! . -

^  KifcKiostdŁ (stazięcin^ 3 Ki. 88 Ijb 
.aayifc tjujŁch Kintięct*;* I tr

A# "43d*(J6. 'i &  vrnoa

istfhwolii Potoki* -■ ŁwOw, ptsiti 8sr *&' i
Twtel -as Sr. 051,

y g U t z i i u
S* ;Wm a łu n  pitttiwy alba łaja adajaca M tialan 
ta jsdso wiara petittwy w rrbr«-« jfaditiam  46 balars 
*r»kwa .'rH łJlv  pa i katar** u  a»a* (b a r w a  

•fiaaaaat* om:.am.
* <iał» «łt, i r r ^  it  i l laaa prywata* ka- 

■ tlrnły , a Rrcwtai z: i. Jaa wfarar potitnwr
«** *ray

Siser ?
<K> IttWI-O* :

,-araaaj 3 kalusa
«rt«»viip . . E isaien^

«sł ?r#v : 
fwn**y . 9 nalany
fthMhvaT'H t# bkitTb-

W ł a ś c i c i e l e  i  r e d a k t o r o w i e : I > r .  K .  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  ^ e ł i m l t t .

Z listn pasterskiego
ks. arcybiskupa Józefa Bilczewsuego.

L w ó w  12 lutego. 
[Zaenoić i ochrona pracy ręcenej. — Stowarey 
soema tawodowe. — Współdoicłanie robotnika.

— Zarys ckrgeściańskiej akcji społecznej)
Przypomina eutor 1 stu pasterskiego, że 

nawet najuczeńsi mężowie świata pobliskiego 
wyrażają się z pogardą o pracy ręcznej. Do
piero curześcjaństwo zmieniło to pojęcie, prze 
eząc, jakoby jedni byli przeznaczeni do pracy, 
inni zaś do próżnowania. Każdy człowiek stwo
rzony do pracy. Kto nie pracuje, ten jeść nie 
powinien. Czci głębokiej są godni, którzy pra
cują nauką piórem szerzą oświatę i bronią 
prawdy i cnuty Ale lepszy i więcej wart uczci
wy rolnik i dobry szewc, niż lichy pisarz i mi
nister, który szkodliwe dla społeczeństwa układa 
prawa. Chrystus pracował fizycznie przez lat 
30; ubóstwiał pracę, rzemiosło i warsztat. Ro- 
botnik może dzisiaj powiedzieć z szlachetną 
dumą: Oto, bardziej do nas, niż do was Chry
stus cbciat być podobnym.

Kościół otacza też opieką pracę i zarobek 
robotnika. Płaca powinna być taka, aby pokryła 
koazta utrzymania robotnikowi rządnemu i mo
ralnemu, oraz jego rodzinie. Nic tu nie znaczy, 
że robotnik, ncglony glidem, prryjąl płacę niż
szą, niewystarczającą na jego utrzymanie. Pra
codawca w tym wypadku popełnia bezprawie. 
Nie wolno mówić, że jeśli płaca robotnikowi 
nie wystarcza, to społeczeństwo i ludzie miło
sierni dodadzą mu resztę. Sprawa społeczna 
nie jest sprawą dobroczynności i miłosierdzia. 
Robotnik chce żyć z pracy, nie z jałmużny i 
słusznie domaga się praw, a r it miłosierdzia. 
Pracodawca krzywdzi robotników, jeżeli korzy
sta z tego, że ich się zgłosiło więcej i płaci im 
mniej, niż potrzeba n« uczciwo utrzymanie sie
bie i rodziny. Wyzyskiem jest również, gdy 
pracodawca zmusza do przyjęcia zapłaty towa
rami w sklepie pracodawcy, które to towary 
nożna gdzieindziej taniej Kupić.

W  pracy zarobkowej powinno s:ę również 
pamiętać o odpoczynku niedzielnym. Tu kt ar
cybiskup omawia znarzanie tego odpoczynku dla 
fizycznego i duchowego zdrowia i powiada: .P ra 
wo do przerwy w niedziele i święta jest wyra
źnym, lub domyślnym warunkiem układu mię
dzy pracodawcą a robotnikiem*. Nawet tam, 
gdzie przerwa taka jest niemożliwa, należy za
pewnić pracującemu przynajmniej co drugą 
niadzieię wolną. Występuje dalej autor przeciw 
zbyt długiemu dniowi roboczemu, przeciw nad- 
niywaniu pracy nocnej, przeciw przeciążaniu 
robotą fizyczną kobiet i niedorosiych dzieci. 
Wkońcu zwraca uwegę na potrzebę zabezpiecze
ni! robotników na wypadek choroby i stareści 
i zaleca organizowanie kas chorych, kas ubez
pieczenia na wypadek braku pracy, ubezpiecze
nia na starość, zaopatrzenia wdów i sierót i t. p. 
Autor zauważa, że wszystko, co powiedział o o- 
chronie pracy robotników fabrycznych, odnosi się 
zarazem do przemysłowców, rzemieślników i sług.

Osobno zwraca s'ę arcypasterz do ludu 
wiejskiego i przypomina wezwani* Leona XIII. 
do rządów, kapłanów i ludzi świeckich, aby po
spieszyli z pomocą włościanom, bronili ieh przed 
lichwą i wyzyskiem. I dostojnego autora najgo- 
rętszem pragnieniem jest, aby kapłani byli wszę
dzie ojcami ludu, aby dnali nietylko o niebe dla 
parafian, ale także o ich dobrobyt. Pragnie Ls. 
arcybiskup, aby lui. oddalony od kościoła pa
rafialnego, miał w miejscu przynajmniej kaplicę, 
aby miał dobrą szkołę, aby się szerzyły szkółki

(98)
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W  Babinie.
Powioić s pierwszych la t  Rzeczypospolitej 

BaDlnskłej.

Sadziły się i mieszczki krakowskie na 
zepce, czółka a suknie barwisto; pomiędzy nie- 
_i pan Gąska się uwijał i matronie niojeduej 

tak w ślepia zajrzr.1, że aż pckraśniala, a która 
młodsza i powabniejsza była, to i krotofilnego 
żartu nte poskąpił, że aż łydkami patrzęsla i 
panem mężem p-greziła. Ale Gąska znal się na 
tein i miarkować s:ę nie myślał, że aż „ojej !* 
wykrzykiwały mieszczki, ale jakoś panam mę
żom oszczędzały fatygi, jeno welunami czepców 
twarz zasłaniały, na swobodzie uszy zostawia
jąc, by wolej szeptał już, niż w głos wykrzy
kiwał.

Kto ous miał, a zamiłowanie w onem wi- 
dewhku gwarnlm, a barwnem, ten na Marj&cką 
wietycę szedł, dzwoniącą hejnałem codziennym 
— i z wysoka patrzał na on sławny Rynek 
krakowski, który kobiercem zieleni i kwieci, u 
nóg mu się rozłożył, a grał barw tęczami, a fa
lował i wzdyrc»ł się pianą roeigranego morza, 
koralami to perłami raz wraz sj piąc, a fale one 
rozbijały się o s a rr mury Sukiennic, które, by 
korab jaki wśród nich się unosiły, zalewane, a 
a nie zalnne, potrącane a nieroztrącone.

Kło żyw, ten był na mieście, a kto jeno 
był, to gapie się mnsiał, taka hlyikota *) od 
kramów kupieekich bila, gdzie szeleściaiy jedwa-

*) BłyskoU =— światła mżąc*.

zakonne i ochronki ita  dzieci; aby w każdej 
psrafji był?, bibijoteka, w każdej wsi czytelnia. 
Pragnie wreszcie, aby we właścicieiu wci Ind 
miał przyjaciela, doradcę, obrońcę, a włościanki 
aby znałaby w pani i córkach dworu katecb.stki, 
lekarki, powiernice w sprawach ważnych. Nie
chaj urzędnicy będą starszymi braćmi ludu, 
niechaj go nie krzywdzą, nie poniewierają, a 
szanują jegr godność i czas. Niech lud pozna 
swoje prawa.

.Niech mi nie mówi, że kocha ojczyznę, 
kto lekceważy włościanina w sądzie i urzędzie!*

Jako najskuteczniejszy środek de naprawy 
stosunków robotniczych w rei met wie, przemy
śle i knpiectwie, uważa autor listu pasterskiego 
ł ą c z e n i e  s i ę  j a k  n a j r y c h l e j s z e  
w s z y s t k i c h  w a r s t w  r o b o t n i c z y c h  
w s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e  na 
podstawie zasad chrześe. sprawiedliwości. Ce! 
ich na tem polega, ;żby każdemu ze stowarzyszo
nych przybyło jak najwięcej dóbr dla ciała, duszy 
i majątku. Stowarzyszenia zawodowe n. y. 
wszystkich rolników w kraju, utworzyłyby silną 
reprezentację interesów rolniczych. Zabezpie
czałyby one prawdziwą wolność pr*y umowie 
robotniczej co do godzin pracy i słuszntjo wy- 
nagrodzeni,*. IdeJem ześ byłyby stowarzyszenia 
m.ęszane robotników i pracodawców.

Ztesztą wszystkie stany i cale społeczeń
stwo powinno zorganizować się na podstawie 
stowarzyszeń zawodowych. Stałyby się one 
średkiem do przyszłego, chrześcjańskiego ustroju 
społeczeństwa.

W rozwiązaniu spraw? społecznej mus1 
jednak w s p ó ł d z i a ł a ć  t a k ż e  r o b o 
t n i k ,  a to przez sumienną pracę, przez nie- 
żądanie cen wygórowanych, przez wystrzeganie 
sic zbytkownych wydatków i przez oszczędność. 
.Tutaj zaklinam cię i bUgam, mój bracie, byś, 
jak zarazy, unikał loterji i trunków... Wódka, 
to najstraszniejszy nasi. wróg, to największa 
nasza klęska, grcźaiejs: a od wojny i wszelkiej 
innej plagi*.

Raz jeszcze zreasumowawszy różnice pojęć 
socjalistycznych z cbrześrijańskiem pojęciem 
pracy społecznej, podaje ks. arcybiskup treściwy 
zaryj tej ostatniej, wymieniając: gruntowne
uczenie kstecfrzmu, przystępowanie do św. 
5 “ iramentów, ochronę dobrych obycujów, bu
dowę kościołów, tworzenie parafij i ochronek, 
korfeeencje św. Wincentego a Penis, kongre
gacje Marjańskie, Tercjarslwo, Bractwo ado
racji najśw. Sakramentu, stowarzyszenia Najśw. 
Rodziny, święcenie niedzieli, stowarzyszenia za
wodowe, mieszkania dla robotników, czytelnie 
ludowe, kasy pożyczkowe, oszczędzanie pienię
dzy i czasu, oraz poradę prawną.

Nędza nauczycieli w południowej 
Rosji.

(fn.) Jak niesłychanie smutnym jest las nan- 
czyciela wiejskiego w południowej Rosji, tego 
przykładem jest opis, jaki znajdujemy w jednem 
z rosyjskich pism o szkolnictw’.. Pewna pra- 
ktykantka kreśli w ten sposób tryb życia nau
czyciela, któremu dodaną była do pomocy: 
Nauczyciel ów ma lat 35, pełni zawód swój od 
lat 15, ma żonę i pięcioro dzieci. Pensja jego 
wynosi 200 rubli rocznie. Nądta w tej rodzi
nie przechodzi wszelkie wyobrażenie i lyłko 
biernością rosyjskiego charakteru wytłómaczyć 
się da fakt, że nauczyciel tak długo pozostał na 
te,i posadzie. Zamieszkuje on wraz z roaziaą 
dwie małe izby obok szkoły, a z każdego kąta 
tego mieszkania wygląda nędza i bcod. Rano, 
prry herbacie, radrą nsd te na, czero n d n n a

bie, bisiory drażndy słuch łasSc-ąco, a uęzęj 
szum adamaszków do uszu wpadnł.

Co chwila słychać było powitania a śmiech 
wesoły, bo rz  wier ć a f°stynie zjechała się nie
mal wszystż^ szlachta ziemi krakowskiej, a że 
rzadki wypadek był, by w rodzinie szlacheckiej 
brat brata nie znal, więc po imieniu wywoły
wano s>ę głośno, a dłoń o dłoń b ih , a gęba 
gęby szukała. Nie spotkałeś twarzy, na której by 
frasuoek usiadł, ani oczu, pstrzących zgnębie
niem dusznem, bo czegóż się smęcić było w ta
kiej szerokiej, a wolnej krainie, do której z gal- 
skiej i włoskiej ziemi po mądrość bieżeno, gdzie 
Alm a Mater Jagiellonica na świat cały już się 
sławiła; gdzie sumieniom swobodę osławiono, a 
każdy, ja jo  ebeinł, dychał i wiarę swoją bez 
szkody wyznawał?

— .Czołem, panie Jsnie!*
— .Czołem, panie Macieju!* — dokoła 

brzmiało — a na ustreb wstystk'cn król sie
dział i ony festyn łobzowski.

Wśród tłumu znajdował się i Jaśko Firlej 
w błękitrym żupanie swoim, a trzęsieniem eza- 
picy sobolowej migotał.

— ,Ho — hol* tu i tam wołano, pana 
kaszteiaua dojrzawszy, a on to czapkę unosił, 
to ruchem ręki witał, uśmiechnięty, wesoły a 
zawżdy mąż piękny.

Nagle drgnął i wypatrzył się.
— Co waści? — zapytał Stańczyk, idący 

przy nim.
— C*y mnie nie myli wzrok? zda się, iw 

Sołoiuereckiego widzę.
— Jurka? — wytchnął Stańczyk.
— A tak!..
— A gdzie-żeś go zajrzał?
— Wedle hetmańskiego pałacu, na koniu 

dropiastym, z rysią skórą na plecach... Wi
dzisz ?..

S*ań«zyk na palcach się uniósł.

dziś ży« ć się będ?i<\ Kapusty nie m a; ki.rt.ofli 
starczy tylko na śniadanie; kasty me ma już 
ani śl»du. Dzieci ebeą mleku do chleba, ale 
skąd wziąć? W domu nie ma ni kopiejki. Nie 
mtżns zapalić w piecu, ani pod kuchnią, bo 
drzewa brak. Gdy ta i trosti zwalają się od 
wczesnego ranka na głowę biednego człowieka, 
hałas na podwórzu wskazuj^ że już schodzą 
się dzieci do szkoły. Jakże w takim stanie du
szy można myśleć o pracy, o Lauce i wycho
waniu zdziezrłej dziatwy wiejskiejP

Więc też zaledwie nauizyciel wszedł do 
kłusy i uciszyło się wszystko rozpooyua się 
następująca rozmowa: .Hej, chłopcze, wyjdź 
ino!* Chłopiec zbliża się. .U  was sonoś jest 
krowa w domu, pobiegnij synku i przynieś 
k r o p e l k ę  mlrka*. Chłopak za chwilę przy
nosi mleko. W podobny sposób nauczyciel zdo
bywa też kapustę, ogórki itd. Czaiami i inne 
środki muszą psslużyć do tdchycia najniezbę
dniejszej żywności. Nauczyciel przychodzi do 
szkoły zły i zirytowany, zaczyna zrzędzić i cią
gnąć dzieci za włosy. Ntrcozci? w?bór jego pa
da na jeduego, zwraca się więc d o i i krzyczy: 
.Precz ze szkoły! Dawaj tu książki! Książki na
leżą ds szkoły! Wynoś się, jer^ś wykluczoiyl* 
Chłopiec plącząc, zwraca ksiąik i odchodzi. Po 
chwili przychodzi matkn wyrzuconego chłopca, 
przynosi garniec mleka, kłania się nisKo przed 
nauczycielem i mówi: .Dlaczego to batiuszka 
wyrzuciłeś mego chłopca? Przynoszę ei trochę 
mleka!* — .Dziękuję wam mateczko, dziękuję, 
to tak tylko, chciałem go nastraszyć, bo był 
niegrzeczny. Niechaj wróci teraz. Poczekaj! 
Jeszcze coś 1 Słyszałem, że macie zapas kapusty, 
może przyślesz mi trochę przez chłopca!* „De
brze, batiuszka, przyślę ci, ale nie wypędzaj 
mego chłopca !* Kobieta oddala się, a p* chwili 
chłopak wraca z kapustą i otrzymuje napowrót 
książki. .

Zdnrza się jeemnkowoż, że zamiast matki, 
przychodzi ojciec chłopca wypędzonego bez przy- 
czyuy ze szkoły i wobec wszystkich dzieci łaje 
nauczyciela. I debrze jeszcze, jeżeli uda się na
uczycielowi ugłaskać rozjuszonego. Często jednak 
wprsst ze szkoły udaje on się d* inspektora, 
a raczej doz«rey szkolnego. Jest to zazwyczaj 
chłop bogaty, który trzosie całą gminą, przed 
którym wszyscy uchylają czoła, a najbardziej 
nauczyciel. Inspektor zajeżdża przed szkołę, do
wcipkują w prostacki sposób i tluńela nauczy
cielowi wob°c całej klasy nsgtny. Cóż może u- 
czynić biedoy ten męczennik, skoro wie o tem, 
że dziś lub jutro, będzie musiał prosić inspe
ktora o pożyczenie mu rubla, na rachunek pen
sji? Nie mniej smutnie przedstawia sie pan na
uczyciel, gdy wdziawszy podjrtą sukmanę i opa- 
sawszy się ręcznikiem, zamiast rosjjckiogo pasa, 
idzie do wsi, by wyżebrać gdzieś mleka, karto< 
fli lub innej strawy dla zgłodniałych swych 
dzieci.

KonspgnśMtjt.
P o z n a ń  10 lutego. 

(L id  pa.tershi. — Upadek wbyctajću.— Teatr.— 
Dyskusja nad interpelacją polską. — O potikie 

imiona. — Zmiana stłasnośoi. — Z  teatru).
( P. 0.) List paatfittki arcybiskupi Stable- 

wskiego przeciw hazardowi i karciarstwu, odbił 
się szerokicm echem w prasie i społeczeństwie 
naszem. List lea mianuje się głosem przeci
wko hazardowi i karciarstwu, ale właściwie jest 
wielkim kodeksem powszechnej naprawy oby
czajów, bo z świątyni powszedniego życia wy
pędza za karciarslwem wszystkie odnośne nie
cnoty. Byl zaś najwyższy czas ku temn, faktem 
ject bowiem, że bardzo liczne sfery naszego

— Zdaje się, że on, — szepną*.
F/rlej głową poruszył.
— Bez bitki się więc nie obejdzie, — 

mruknął.
Stańczyk obrocil się szybko i spojrzał w 

twarz Jaśka.
— Co waćpan mówisz? — spytał.
— Kniaź Jurek jest — powiadam; a że o 

mnie zawadzi, to jak amen w pacierzu.
— Dlaczego zawadzi?
— Wróg to m ój!
— A cóżeś mu zrobił?
— Nie lubiliśmy się od pacholęcych lat i 

tak jakoś wzrosło się w nieprzyjaźni onej. On 
mi zapomnieć nie może, żem go rai sprał u- 
czriwie za figiel jakiś, w szkole mi jeszcze wy
rządzony i od tej chwili zgubę mi poprzysiągł. 
Nijak do ładu z nim dojść — choć prawdę 
rzec, nie tak to bardzo i ja c ład się ten sta
ram : On pół bokiem, to ja uę cal ‘mi plecyma 
odwrócę, ale witamy się z aob* i gadamy — 
jeno, gdy weźmiemy się za łapy, to aż stawy 
trzeszczą, a konwersacja między nami podobua 
jest do rozmowy dwóch źrebców, gdy się py
skami zbliżą. Ale nie ja jemu, jeno on mnie 
drogę z? chodzi, i ot taką teraz do niego urazę 
mam, że, gdyby usiadł na stołku, na którym 
pierwej siedziałem, tobym na rękę go wyzwał 
i w szablę trzasnął. Opatrzność jeno rozcLiela 
oas i zbliżyć się dnsłateczrie nie daje — ale 
tylko góra z górą, n;e Firlej z SulomereCirim 
zejść się nie może... 'Zobaczysz waszmość, jak 
zaraz, by kur się nspuazy, gdy stanę przed nim.

I krok zrobił, alo go Stańczyk zatrzymał.
— To czegóż waćpan idziesz!.. — rrekl.
— A cóż! nmykrć mam?)..
— Nie wiem teraz, kto komu drogę za

chodzi.
— Ale eóżbyś rzekł, gdybym za plecy wa- 

ścine schował się?..

społeczeństwa, pomimo ucsru, nie mogą jeszcze 
opamiętać się w lekkomyślności życia. Brak po
czucia obowiązku, lekceważenie najpoważniej
szych spraw, występują, niestety, aż nazbyt 
crę9to.

Stoaunki te wywołują też prawdziwie roz
paczliwe pomysły. Oto, w Dtiennika P ą jm wy
stąpił jakiś pesymista, N. N., z projektem, 
ażeby zwinąć teatr polski w Poznaniu! Utrzy
mywanie teatru bez widzów — wola zrozpa
czony autor — jest nonsensem I opowiada w 
ddsrym ciągu, że bywają tam przedstawienia, 
na których jest obecnych s i e d m i u  widzów. 
„Nieznający miejscowych stosunków — pisze 
N. N. — mógł Dy wnioskować z tego, że społe
czeństwo nasze tak jest zapracewane, iż czasu 
mu brak na rozrywkę wieczorną. Niechaj jednak 
zajrzy do tynglów niemieckich, a znajdzie tim  
tych, którym brak czasu i pieniędzy na popie- 
zanie sztuki polskiej*. Złota mladzież polska 
jeźdii nawet do Berlina na przedstawienia 
podKasanej muzy, ale do teatru, .gdzie grają 
.Zemstę* jakiegoś Fredry* —■ zgoła jej nie 
spieszno. Smutna prawda !

Dyskusja nad interpelacją polską w parla
mencie napsuła dużo krwi naszym hakatysMn. 
Szczególnie niemile ich dotyka fakt, te skrawa 
rezesila się poza granice rzeszy. W tych dniach 
parycki Journal de Debats zamieścił z okazji 
interpelacji artykuł, przyjazny Polakom, a kry
tykujący stanowisko rządu pruskiego wobec ję
zyka polskiego, Ubodlo to ogromnie Potener Ta- 
geblatt, więc stwierdza z goryczą, że trafnem 
jest przysłowie francuskie: on reoient toujours a 
ses oremiers amours. — gdyż widocznie u Fran
cuzów nie wygasła dawna sympatja do Pclski. 
Szczególnie gniewa się pismo niemieckie na twier
dzenie Debatsóto, jakoby w Rosji budziła się opi- 
nja, twierdząca, że Rosja nie powinna iść ręka. 
w rękę z Prusami wobec Polaków.

Moralne jednak sukscesy w parlamencie nie 
zmieniają w niczem doli naszej w życiu codzien- 
nem. W  tych dniach pan Biwan, majstsr sze
wski, zamieszkały przy ulicy Wrocławskiej w Po
znaniu, zameldował w urzędzie stanu cywilnego 
urodziny syna swego, któremu na chucie &w. 
zamierza! dać imię Bolesław. Urzędnik stanu 
cywilnego imię to w protokole odnośnym zapisał 
.Boleslaus* — a w nawiasie dopiero Bolesław. 
Pan B w in protokołu nie podpisał, tłómacząc 
się tern, że on chce, aby synowi jego w pier
wszymi rzędzie imię było Bolesław, a nie Bole
slaus. Jeżeli tedy pan urzędnik pragnie przetló- 
maczyć rzeczone imię na niemieckie, to winien 
w nawiasie zapisać nie .Bolesław*, ale .Bole
slaus*.

Urzędnik nie uwigJędail tsgo żądania, lecz 
wezwał pana Biwaoa do podpisania protokołu, 
ale bezskutecznie. Pan Biwan dostał mandat 
karny na 10 mrk., których nie zapłacił. We 
wtorek kwota ta ad p. Biwana miała być wy
egzekwowaną. P n Biwan zamierza odwołać 
się na dregę sądową, a równacześnie zawiado
m i  o tym wypadku posła naszego aa parla
mentu, pana mecenasa Chrzanowskiego.

Z przyjemnością stwierdzić należy ten fakt 
samoobrony. Dolącrę doń drugi — z Prus za
chodnich. W tych dniach p. Mieczkowski sprze
dał dobra rycerskie Sieroslswek w powiecie 
świeckim p. Kzrrsiewiczowi z Lisewa za 190.0OU 
mk. Niemcy afitrowali za ten majątek znacznie 
więcej, ale pan Mieczkowski wolał sprzedać ro- 
dikowi.

W teatrze powtórzono niedawno, po 28 
lat&ch sztukę Korzeniowskiego .W ąsy i peruka*, 
którą niegdyś uświetniono dzień otwarcia sceny 
polskiej. Amatorom), którzy wpwczas ją ode
grali, należą azJś a wybitnych ns*zrch lodzi.

— Tego me widu* pa w a i!
— Jużc!ć !..
— Ale poco w n*s mu leźć?
— Nie ja jemu, to on mnie wlezie.
— Wtedy nie będę zatrzymywał waćpana, 

choćbyś i za głowicę szabli ułapił.
Ale rycerz na dropiastym koniu zbliżył się 

i przywidzenie rozwiał. Nie byt to wcale Soło- 
merecki kniaź, lecz jeden z pospolitych przyby
szów, którego, jako innych, zapowiedziana za
bawa do stolicy przyciągnęła.

Zdawało się, że Firlej Jasco rad byl z omył- 
k’ onej, lecz czoło Stańczyca zacnmnrzylo się. 
Przypomniał sobie, eo Gąska o kniaziu Jurku 
mówił, gdy z podróży powrócił; dowiedział się, 
że Snłomerecki nie obojętnym gościem u Zloto- 
polskicb bywał; że Dosia przylgnęła sercem do 
panka onego, ta Dosia, którą wyhodował i opa
trzył, a jako Gąsce rzeki — za dziecko swoje 
uważał. Stańczyk zn&ł kniazia Jurka i nie dziwował 
się, że mógł się dńewce spodobać. Ba też do
rodny rycerz to był, że wszystkie niewiasty 
lgnęły ku niemu, a trzos miał pełen, a zawsze 
pan i kniaź.

Myśl jednak ona nie rozweselała tref lisia 
starego. Od czasu rozmowy w ogrodach zamko
wych z Gąssą, zamąciło coś duszę SUńcryka; 
smutek wyrsźay mieszkanie tam obrał i gorą
czka niepokoju dziwnego i strach niewytfóma- 
czony. Król do Lublina się wybierał i on tego 
wyjazdu czekał, aż oto pan Mniszeeb z festy
nem wyjecbil i podróż odłożoną została.

Potegual Firleja, którego Rupejko ulapil — 
i na gród poszedł.

Aczkolwiek dzień zabawy wyznaczony byl 
i termin pierwszy odłożony zestal, niepokoiło 
si^ wielu, czy wczas wszystko zrobione będzie, 
nie to, ażeby brakło czegoś w zamku łobzo
wskim, bo pan Mniszech nie zasypiał gruszek 
w popiele i groszem pańskim szafował obficie,

Z >powiędną występy Modrzejewskiej wywo
łały ogromny tu :h  w kasie leatraluej, która jest 
w formalnem oblężeniu. Natomiast na przed- 
stawieaiacb*obecnych2bywają przerażające pustki.

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  10 lutego. 

(Kombinacje na temat konwersji. — 3 ll^pro
centowe caeshie listy eastawne. — Jubileut* 

banku Bleichródera),
(fr.) Rozpoczynająca się dzis w radzie pań

stwa drbata ns.d przedłożeniem konwersyjnem, 
budzi w sferach giełdowych wielkie nadzieje.
0  ile bowiem przed tygodniem zdawała się 
rzeczą niemal zdecydowaną, że rząd w obcięciu 
proceutu od renty wspólnej nie zejdzie niżej, 
jak de 4% , e tyle teraz mnożą się glosy, do
magające się konwersji na niższy procent. Jedni 
oświadczają się za 3*/4, inni za 37 ,% , a dziś 
rozrzucano na giełdzie odbitkę artykułu jednego 
z pism, robiącego propaęardę za konwersją na 
3 6/te %. Każda z tych ewentualbeści jest dla 
giełdy pożądana, każdą stopę procentową po
wita ona z radością, byle nie 4% . Trzeba Do
wiem dobrze pamiętać o tem, te przy kon
wersji z 4*/1# na 4% banki, urobiłyby bardzo 
mało, gdyż właściwie obeszlnby się bez ich po
średnictwa, natomiast kcnwer«ja na każdy niż
szy procent mmi im przynieść kilkanaście mi-
1 jonów prowizji. L:czyć się trzeba także z tam, 
te konwersja renty wspólnej na procent niższy 
niż 4 prc., będńe miała ogromny wpływ na 
kurs wszystkich wogóle papierów i otworzy cze
rskie pole spekulacji.

Z Pragi donoszą, że wobec trwało utrzy
mującej się niskiej stopy procentowej, czeski 
Bank hipoteczny postanowił wznowić zawieszo
ną przed trzema laty emisję 31/,  procentowych 
listów zastawnych Bank ten wydawał już przez 
kilka lat takie listy, a mianowicicie od kwie
tnia 1896 do maja 19U0 i wypuś il icb ogółem 
za 23 miljony koron. Ponieważ jednak publi
czność niechętnie je knpoweła, przeto w dnin 
23 maja 1900 um knął dalszą ich emisję. Czasy 
jednak zmieniły się, stipa procontewa spadla, 
4 procentowych listów już wprost dostać nia 
można w Pradze i dlatego publiczność tamtej
sza obecnie chętnie poszukuje owyeb pogardzo
nych niedawno 31/, procentowych pepierćw i 
płaci za me chęfnie kurs 95 u  100. Wobec 
tego postanowił u rząd  czeskiego Banku hipo
tecznego odtąd pozostawić wyborowi swych 
dłużników hipotecznych, w jakich listach mają 
otrzymać pożyczki, czy w 4 procentowych, ety 
w 37, procentowych.

Główna firma bankierska S. Bleichródera 
w Berlinie, obchodziła właśnie jubileusz stu lat 
istnienia. Mało jest nrm prywatnych, któreby 
w krótkim smsunkowo czasie doszły do tek 
wielkiej potęgi, jak firma Bleichródera. Wytló- 
maczyl to przed 25 laty nieżyjący już dziś 
spóluik tej firmy, tajny radca Schwabach, tom, 
że atrzy słońca świeciły nad ich domem*, 
a temi słońcami były: łaska Rotszylda, laska 
Bismarka i łaska pierwszego cesarza Niemiec. 
Tak była istotnie. NiepokaŹDy żydek Samuel 
Bleicbróżer założył w roku 1803 w Berlinie 
mały kantor wekslarshi. Ten mały kantorek 
urósł jednak do zanczeaia pokaźnego banku już 
około r. 1830, gdy Anzelm Rntszyld powierzył 
mu ustępstwo swojej Crmy dla interesów 
eskontowycb, jakie robił w stolicy Prus. Już ta 
sama okoliczność, że na każjym wekslu obok 
podpisu dumnej firmy M. A. Rotszjid i Syno
wie, figorowal nieznany przedtem nikomu pod
pis a3. Bleichróder*, nadawała Bleichró iero- 
wski^mu bankowi niem»I>zo znaczenia. Zawsze

»le strojnisie nie mogły ze strojami rady soDio 
dać, bo każda chciała jak malowanie wyglądać, 
ażeby długo nie zapomniano o niej w Krako
wie. A tu i Bożego Ciafp święto wielkie w po
przek cnej gorączki stanęło; um knęły się drzwi 
kramów wszystkich, a w niektórych bramach 
miejskich ołtarze ukazały, się w kwiecie a zieleń 
ubrane.

Zr wszystkich kościołów wypłynęły chorą
gwie, krzyże i Świętych Pańskich postaci; u k o 
łysały się dzwony i rozmowę między sobą za
wiodły, a z murów zanikowych ozwały się ar- 
m“ty. Wyruizyły zakony wszystkie z ogromną 
powagą a ostentacją. Na czele szedł arcybiskup 
pod baldachimem od złota ociekającym, we 
wzniesionych ku niebiosom dłoniach monstran
cję trzymał, c J  której jasność biła i olśniewała 
oczy patrzących. Przed nim szedł ksiądz i ka
dzielnicą chwiał srebrną, z której unosił się 
dym wonny i owiewał pasterza i baldachim 
niosących. Słudzy kościelni ud?m li w dzwonki
0 głosie srebrzystym, a temu przejściu Najświę
tszego Sakramentu towcrzjszył szum ogromny
1 śpiew i muzyka dzwonów — to na klęczki 
lud padał, to kilka tysięcy pieni Lrzmialo hy
mnem ogromnym, to śpiewały wszystkie wieży
ce Świątyń Pańskich!... Długim szeregiem śnie- 
żyły się habity mnisze, po bieli dominikanów, 
po barwie liści jesiennych Franciszkanów pozna
wałeś. W todze karmazynowej o gronostajowym 
kolc ierzu, z biretem na głowie, a berłem w ręku 
szedł rektor akademii, a za nim profesorowi* 
w szatach poważnych ze zlożonomi rękami na 
krzyż. Dziewice w bieli a zasłonach śnieżystych, 
ni to roże w szaty lljowe ubrane, niosły ołta
rzyki z wizerunkami Panuy Niepokalanej, s gro
na dziatek z misternemi koszyKami w dłoniach, 
rzekłbyś, te aniołowie niebiescy, b:egły przed 
arcybiskupem i pod stopy jego rzucały róie 
i lilje... (Uiąp datury nastąpi).

© Uw
W Niedzielą I $wd,t*

Dwa Przedstaw ienia
Co teionme enedstawieim e gedfiuuo 3-aaej wieczorom.

Bilety oą wcześni* do u b y -  
tia w biuru dzienników Plohia, 
Lwów. Karole Ludwika 9. 90
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jedcmk zaruwuo siary Samuel Bleichróder, jak 
i syn eprc Gerson, nwsżili siebie lylk<> za naj
pokorniejsze sługi Rotszyldów; dopiero Bismarck 
wysunął Bleicbródera na p' erwjzy pian i u zy- 
nU go niemal współzawodnikiem światowej firmy 
Rotszyldów. I tu jednak protekcja Rotszyldów 
dopomogła Bleichróderowi do zrobienia karjery, 
gdyż Rotszyid zaznajomił Dismsrcka z Gerso- 
lem Bleich ó lem u , który z biegiem czasu stal 

się najzaufińszym powiernikiem żelaznego kan
clerza i zawiadowcą jego majątku.

Po raz pierwszy ważoiejszych usług Bleich- 
iOdera potrzebował Bismarck, w r. 1866, gdy 
zabierał się do wojny z Austr ą  a nie miał naj
mniej! z ej nadzieji uzyskania funduszów ca nią 
od parlamentu. Bleichróder podsunął wtedy Bi
smarckowi myśl sprzedrma ‘.olei z Kolonjt do 
Minden i w ten sposób znalazły się pieniądze 
bodaj na rozpoczęcie wojny. Po pogromie Fran
cuzów zawezwał Bismarck Bleicbródera do głó
wnej kwatery w Wersalu, gdzie fur go wal on 
przy układaniu warunków pokojowych, jako 
rzeczoznawca w kwestji wypłaty kontrybucji. 
Z Wersalu wrócd BleicbróJer do Berlina ozdo
biony krzyżem żelaznym ku niemałemu zgorsze
niu całej armji, gdyż tysiące oficerów pierś swą 
nastawiało i rany odniosło na polach bitew, a 
deknrac i tej nie .otrzymało. Jedao z pism hu
morystycznych podało wówczas rycinę noweg) 
ryt rza żelaznego krzyża, uzbrojonego w nożyczki 
do obcinania kuponów.

Po wojnie brał Bleichróder udział w roz
maitych grynderstwacb i zarządzał majątkiem 
Bismarcka, a zarządzał tak sprytnie, że — jak 
utrzymuje pisarz Diest Daber, Bismarck miał za 
pośrednictwem B'eichróderj 18% dochodu od 
swych kapitałów. Ucządzal przytem Bleichióder 
wspaniało bale, ua których bywało to samo to
warzystwo co nu balach dworskich, a tak był 
wybredny, że oficerów nic szlacheckiego Docho
dzenia nawet nie zapraszał p i  te bale. Umarł 
19 lutego 1893. Za żydowskim karawanem wio
zącym zwłoki jego, szli reprezentanci cesarza 
niemieckiego i kilku udzielny :h panuiącycb ksią
żąt niemieckich. Dziś bankiem Bleicbródera zawia
duje dr. Paweł Scbwabach.

Zmwu Dreyfus!
Kwestjt. wdrożenia nowego procesu dreyfu 

sowskiego stanęła znów na porządku dziennym, 
dzięki tajemniczym pogróżkom Jaurts’a. Wszy
scy są zaintrygowani, jakie to nowe szczegóły 
msją wyjść na jaw i którego momentu procesu 
dotyczą. Wiadomo, że w procesie odegrały rolę 
głównie trzy dokumenty: rzekome lub prawdzi
we listy c e s a r z a  W i l h e l m a ,  w których 
miało figurować nazwisko Dreyfusa; depesza 
włoskiego pułkownika P a n i z z a r d i  ego i za
piski rachunkowe Deyfusa t. z. óordereau. Otóż 
zdaje się, że Jaures ma zamiar poruszyć kwe
st, ę autentyczności owych listów cesarskich, co 
(gdyby mu się istotnie udało wykazać ich sfał
szowanie) skompromitować rrusi: lob; wiele 
osób, zajmujących dziś bardzo wybitne stano
wiska, — a przedewszystkiem byłego ministra 
wrjny M e r c i e r ’a i szefa sztabu generała 
B o i s d e f f r e ’a. W icb zsś osobach skompro- 
mitowanąby została cala partja narodowo- 
umiarkowana co naturalnie wyszłoby na ko
rzyść żywiołom socjalistycznym i radykalnym.

Listów cesarsk.th, _ak wiadomo, nie przed- 
łoiono sądowi, gdyż obawnno się zbyt energi
cznej reklamacji ze strony Niemiec, którz mo
głaby doprowadzić n swei do zbrojnej interwen
cji. Tymczasem prasa stronnictw, tworzących 
większość obecnego rządu, chce w tern widzieć 
stanowcze przyznanie się do fałszerstwa, które
go odkrycia przez sąd się obawiano. Konstatują 
dalej te dzienniki, te generał E-isdeffre miał 
pokazywać te listy księżniczce Matyldzie, ciotce 
Wiktora Bonapartego i pułkownikowi Steffel. 
Listy te i bordertau miał widzieć i Henryk Ro- 
ebefort — otóż wywodzą te dzienniki, — te 
powinno się była listy te, które i tak dla wielu 
nie były tajemnicą, przedłożyć sądowi, oskarży
cielowi i obronie.

Co do antora fałszerstwa, to prasa przy
c h y la  dzisiejszemu rządowi, sądz, że był nim 
albo agent policyjny Gueaća, który zmarł na
gle w przeddzień pmceru w Rinnes, albo nie 
jaki Lemercier-Picard, którego znaleziono pe
wnego p Tanku powieszonego na okn:e swego 
ubogiego mieszkania.

JaurcB jnż poprzednio zajmował się sprawą 
tycb listów, sądzi więc, że i teraz one stanowią 
główną treść jego zapowiedzi o newyrn odkry
ciach.

Z innego źródła znów donoszą, że jeden z 
policyjnych agentów, utrzymywanych przez mi 
nisterstwo wojny, niejaki Tomps miał znaleść 
w papierach aresztowanego we Francji pruskie
go szpiega dokument, stwierdzający dowodnie 
niewinność Dreyfusa.

Bądź co bar ź, fatalna ta sprawy ma być 
wznowioną i przywróconą do tego stanu, który 
przed trzema laty ugruntował przewagę a ra
czej hegemonje stronnictwa socjalistycznego.

KRONIKA.
Pr zy  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

wa c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i a h  uro- 
i z y z t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a a h  a a  
budowę  k o ś c i o ł ó w we ws c h o d n i e j  Ga>i- 
• JI i a a  T o w a r z y s t w o  Sz k o ł y  l udowej .

L W Ó W  12 lutego, 
httlk po w te trs t. Godzina i i  w południe: 

Cieplotr - t-5 '5 'R . Pochmurno.
PowLiechne wykłady uniwersyteckie na

prowincji. W niedzielę, dnia 15 bm :
S t a n i s ł a w ó w .  Prof. uniw. dr. B. Dembiń 

ski: ,K uby i stronnictwo wielkiej rewolucji*.
Ź obrad komisji budżetowej miejskiej. 

Dla g;maazjum Cieszyńskiego uchwalono 2500 kor.
Jubileusz pam eski. Es. Pątkiewicz, edmi 

nistrator kościołi 0 0  Jezuitów, informuje nas, że 
nabożeństwo jubileuszowe, odLędzie się w tym ko. 
śc.e!e, nie jak niznaczono 1 marca, lecz wspomniane 
nabożeństwo w myśl rozporządzenia ks. arcybiskupa, 
odbędzie się tak w tyra kościele, k i w innych, dnia 
22 lutego o godzinie <1 przedpołudniem.

Skromne zapytanie. Uchwalona w radzie 
państwa w czerwcu r. z. ustawa o podwyżsieniu 
płacy emerytom dawnej kategorji, nralz wejść w ży- 
eie z dniem 1 stycznia 1903 r. i przeto miał rząd 
dość czasu do załatwienia tej sprawy w taki eposób. 
ażeby s początkiem r. b. mogli eraeryci pobierać już

uchwalone dla ni:h podwyższenia. Popie wał jednak 
Upływa już drugi miesiąc r. b , ■> dotąd jeszczi ża
den z objętych ta us.awą emerytów nie otrzymał 
asygnaty na to podwyższenie, przeio ośmielam się 
w imieniu ich wszystkich zwrócić się do rządu ze 
skromnem zapytaniem: — czy podwyższeni pl.cy 
emerytom uchwalone zostało dla polepszei ia icb by
tu za życia jeszcze, czy też tylko na sprawiesie im 
nagrobków po ś nie/ci? Jeden e i merytoic

Poż&r Kut. Komitet ratunkowy dla niesienia 
pomocy pogoraetyom, wy J  tej treści odezwę do 
publiczności t W dciu 8 om u godzinie 2 popołu
dniu nawiedził miasto nasze straszny pożar, który 
w przeciągu kilku godzm obrócił doszczętnie w pe
rzynę większą część mi. it Przesyło 400 domów 
w gruzach, a zwyż 500 rodzin cnaluło się bez da
chu i chleba powstała nędza wśród lud ości 
niemal wyłączni żydowskiej, której cale mienie 
w obec niemożliwości ratunku, płomienie pocolonę- 
ły, nie da się opisać; pomoc miejscowej, pożarem 
medoUniętej ludności niezamożnej nie może, ani 
w drobnej części zł godzić nędzy pogorzelców, obe
cna zima i brak wszelkiego arobku czynią położenie 
wprost rozpaczliwem. Ogólna sikuda obecnie jeszcze 
obliczyć Się nie dająca, wyniesie do miljona koron, 
z której ledwie piąta część była ubezpieczoną. Za
nim m stąpi likwidacja i wyplata przez zakłady ubez
pieczeń, łanim nadejdzie jakaś pomoc ze strony 
rządu i kraju, ktfrej domagsć się będziemy, zwra
camy się 7% pośrednictwem dzienników do ogółu 
rudaków o wsparcie ciężko dotkniętych i w ostatniej 
nędzy pogrążonych pogorzelców. Każdy, choćby naj- 
droonirjszy grosz złożony otrze niejedną Izę boleści, 
przyczyni się do zlagodzenm tak strasznej nędzy, 
na której opis darmoby się pióro siliło i zaskarbi 
wam szlachetni ofiarodawcy wdzięczność nieszczęśli
wej ludnrści.

Pospieszcie zatem z pomocą rodacy, a Bóg wam 
stokrotnie zapłaci. Wszelkie datki uprasza się prze
syłać na ręce skarbnika komitetu ratunkowego p. 
Jana S t e b n i c k i e g o  w Kut ach. Szanowre re
dakcje czasopism uprasza się o przyjmowanie składek 
miejscowych.

Za komitet ratunkowy 
Herman JrKel burmistrz, ks. Jan Smagowicz" prób. 
ob. Is< , ks. Włodzimierz Stefuiowicz prob ob gr., 
ks. Piotr Mojzesowicz prob. ob orm., Karol Liib- 
schang c. k. sekr. sadAleksander Czajkowski c. k 

adj. sal ,  dr Juljusz Friedman adw.
Wieczór kcatjuiuowy u ministra. Dzienni

ki berlińskie donoszą, że onegdaj odbył się wieczór 
u ministra niemieckich kolei Buddego. Na wieerorze 
stawił się cpsarz Wilhelm w uniformie kolejowym 
Małżonka ministra miaia toaletę niebieską. Byli też 
ministrowie Bulów i Rheinbabca, a‘e dzienniki nie 
podają w jakich uniformach, czy kostjumach...

Aresztowania w Warszawie. Do dzienni
ków berlińskich donoszą z Warszawy, że miano tam 
nwięzić wielu akademików, techników, inżynierów 
i kobiet pod zarzutem propagandy socjalistycznej.

Alarmy wojenne Londyński Oent'al News 
dc-osi z Petersburga- że oficerowie rezerwy otrzy
mali rozkazy, aby w wypadku mobilizacji armji sta
wili się w przeciągu 24 godzin do swych komend

Bieda studencka w Rosji Według Birź. 
Wied. z uniwersytetu petershnrskiego u w o l n i o n o  
548 studentów z powodu niei płacenia wpisu. 
Wobec tego jeden z radnych miasta proponuje ma
gistratowi wnieść potrzebną kwotę z funduszów 
miasta.

Szkody z trzęsienia ziemi. Komisja, wy 
znaczona przez gubernatora dlii wyjaśnieni* rozmia
rów klęski trzęsienia ziemi w Andiżaaie, obliczyła, 
że w powiecie andiżańskim zabitych jest 4358 lu
dzi, margelańskim 285, straty zaś w obu tych po
wiatach sięgają 11 000 000 rubli.

Zdrów: e b. ce Jarze wej Meksyku Z Bru
kseli donoszą, że cesarzowa Karolina, wdowa po nie
szczęśni w/m cesarzu Maksymilianie, przebyła tymi 
dniami ciężkie przesilenie choroby. Od wczoraj 
nastąpiło w stanie jej zdrowia polepszenie.

Jonkier pruski stręczycielem Brzydka 
afera stręctycielska, którą się obecnie kryminalna po
licja berlińska zajmuje, wydobywa na jaw o tyle 
wstrętne -szczegóły, obciążające starszego porucznika 
landwery pruskiej Strldta, że według zeznań samych 
dziewcząt, przyprowadzał je Steldt ze swemi współ 
niuzkami do upadku moralnego już po ukończonym 
10 roku życia Skonstatowano dalej, że Steldt zaku
pił Remmtwej wózek i Kenia, wrzekomo do uła
twienia jej handlu jarzynami na targach, w istocie 
zaś w tym celu, aby na targach upatrywała coraz 
nowe ob, .y do usidlenia i sprzedaży rozmaitym bo
gatym panom w jej i spólni.zek mieszkaniach. Steldt 
wypiera się winy, ale niewiele to pomaga, bo zezna
nia dziewcząt przeciw niemu i listy, są stanowczo 
potępiające. Steldt grozi, że życie sobie odbierze, 
pilnują go też skutkiem tego bardzo skrupulatnie.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
11-go, godzina 7 rano notują- Ha,Bunda —79,
Wiedeń + 2  0, Pola + 4  0, Budapeszt + 3-0 ,
Florencja + 6  0, Biarritz + 4  O, Paryż + 8  0,
Monachjum + 5 0 ,  Berlin —1-0, Memel +  DO,
Wilno + 0  0, Bregencja + 5 1 ,  Gorycja +4*1,
Rzym + 7-8 , Petersburg —18, Moskwa —1-5,
Abazia + 5  8, Lussin picco'o + 8 ‘3, Ńizzą + 6  0.

Z wyjątkiem najdalszego pólnoco-zichodu i po
łudnia Europy, wszędzie podniosło się szybko ciśuie 
nie powietrza. B&cdzo wysokie maksimum leży na 
północnym stoku A1F. Minimum utrzymuje się po- 
jad Rosją połnocną, a drugorzędne leży na oółn 
od Szkocji. Na półoocnym stoku Alp pogoda częścio
wo dżdżysta Temperaturo spadła znacznie na północy, 
i podniosła się ra  południu. Opady znacznie się roz 
szerzyły. Prognoza: Pogoda, łagodnie, nocami lek
kie przymrozki.

Odpowiedzi redakcji. Korespondent w Na
dwornie : prosimy 1

Ddbromil. (Pożary). Miasto powiatowe Do- 
bromil 'zostało w przeciągu tygodniu nawiedzone 
pięcioma pożarami. Dnia 2 lutego rano spaliła się 
stodoła plebańska (dużo słomy i siana z niej wyra
towano), tego s mrgo dn j  popołudniu stodoła i dacb 
stajni obywateli Medyckiego i Kurczaka, dnia 3 lu 
tego rano bróg plebański, dn’i  6 lutego rano część 
dach o na realności obywatela Medyckiego, a dnia 9 
lutego, wśród szaionego wiebru, pięć stodół, w kie
runku wiatru, obok siebie połażonych. Pierwsze 
cztery pożary powstały w jednym punkcie nrasła, 
w pebliżu kościoła rzymsko katolickiego, ostatni zaś 
za śródmieściem. Wszystkie powstały najprawdopo
dobniej z podpalej a ostatni był nawet zapowiedzią 
ny anonimowymi listami, a był również straszny 
{‘zagrlżił caK-j wschodniej części miasta.

Mieszkańcy Dobrom:l» przerśżeni, żyją w ciągłej 
trwoJze I Magisti *t s rządzi' powiększenie pogotowia 
pożarnego i

Ponieważ w koi iispondeacji z Dobromila do 
jednego z lwowskich dzienników ujemnie przedsta
wiono akcję ratunkową przy pierwszym ooża-ie 
i miejscową obronę pożarną, przetc Związek straża
cki zażądał od komendj straży wyjaśnienia. Przybyli 
więc do Dobromila n czernicy stra?v pożarnej z Prze
myśla : zawodoa ej p. Jozef Zagórski a ochotni -zej: 
p. Michał Osiński, tudzież sekretarz Związku straża
ckiego, p. Antoni Szczerbowski ze Lwowa; ci, po 
przeprowadzeniu szczegółowego i dokładnego docho
dzenia, orzekli, że obrona pożarta w Donromilu nie 
pozostawia nic do życzenia, że zrrcuty poczynione 
z powodu pierw, eg i pożaru nie mogą pochodzić 
od osoby obznąjomionej ze sprawami pożarnictwa. 
Co do następnych ■ rzęch pożarów wyraziła komisja 
zdanie, że akcja ratunkowa przy tjch pożarach była 
znakomitą, sądząc po wyniku gaszenia, że taką akcją, 
taką obroną, może się szczycić nawet zawodowi straż 
pożarna.

Byłoby pożądaaem, aby w Dobromilu osoby 
krytykujące organizację i działalność ,ti iży pożarnej, 
przystąpiły do tej organizacji, i radą i czycem wpły
wały na dalszy rozwój.

JV08łVv (Osobista) Stara ij lekarz powiało 
wy. p. dr. Marynowski, zaniemógł na tyfus, ktortgo 
się nabawił przy udzielaniu pomory w miejscowo
ściach powiatu, tą słabością nawiedzonych. Otacza 
go troskliwa opieka lekarska. Dotychczasowy prze
bieg choroby jest normalny, nez żadnych kumpli- 
k-cyj.

(Na gimmejutn cieseyńsJcie). Rade powiatowa 
jarosławska uchwaliła datek 100 koron na utrzyma
nie gimnazjum w Cieszynie. Obrady usiłowali zerwać 
włościanie, gremjalną secesją, podobno za inicjatywą 
posła Wilka, ale mimo to pozostał komplet do
stateczny i w przeciągu trzygodzinnej narady, za
padły, bez jałowej dyskusji, uchwały co do budżetu 
powiatowego.

(Wypadek). Kapitan 10 p. p., Edward Trsek, 
podczas powrotu z ćwiczeń w dniu 11 b. m., sp idt 
ze spłoszonego konia, który go przygniótł, runąwszy 
na ziemię. Kapitan, oprócz innych obreżeń ciała, 
uległ złamaniu nogi.

Limanowa (Dramat m-iUrishi). We wsi 
Kaninie żyła młoda, bardzo ładna dziewczyna. 
W aziewczya<e tej kochał się ni zabój syn kmiecia 
tamtejszego, Drygi. Rodzice Hanusi (imię bohaterki 
tego romansu) postanowili wydać ją za młodego bo
gacza wiejskiego, nie bacząc na wyraźny opór cór
ki. Slub wyznaczono na jeden z pożniwnych dni 
w sierpniu.

Na kilka godzin przed ślubem Hanusia znikła 
z domu rodzicielskiego. Pościg. Dziewczynę chwyta
ją. Prośoy, zaklęcia rodziców skutkują o tyle, że 
Hanusia zgadza sie na ślub. Ślub istotnie dochodzi 
do skutku. Podczas zabawy weselnej panna młoda 
naraz znika, zamyka się w komorze u krewnych 
w Kaninie i ani rusz nie chce iść do męża. 
Nic nie pomaga. Stan rzeczy trwa tak całe pięć 
miesięcy.

W dniu 23 z m. rada familijna i zrozpaczony 
mąż dochodzą wreszcie do tego, że Hinusis zga
dza się na pożycie z Drygą. Dygowie obchodzą 
to prawdziwe święto z wszslkiemi tradyr.yjnemi 
formalnościami: poprawiny całą gębą, cała wieś
sproszona

W czasie poprawia Hanusie nrraz znika ; o 
swojemu. Odszukują ją na str*chu. Próbują 
się dostać Dziewczyna broni przystępu, a gdy 
przemoc atakujących wzrasta, ona zapala zapałkę 
i rzuca płonącą w kupę słomy, ery siana. Strych 
wybucha pożarem. Hanusia najwidoczniej prze
widziała wszystko i zdecydowi la się nawet na 
śmierć.

W ostatniej chwili pn straszyła oię jednak 
i zeskoczyła ze otrzechy na dół, a stamtąd prosto 
pobiegła na plebanję i tam na stryihu ukryła się 
w najciemniejszy kąt, tak, iż nikt ze wsi, a nawet 
z plebańskich nie wiedńal, gdzie może być Przez 
trzy dni, o chłodzie i głodzie, przesiedziała na stry
chu, aż wreszcie, nawpól żywą. znaleziono ją w tej 
kryjówce. Nieszczęśliwą odstawiono do aresztu sądu 
powiaicwcgo w Limanowej.

Przemyśl. (Podróż ks. biskupc Pclcearu do 
Reymu). W tych dniach ks. biskup Pelczar udaje 
się do Rzymu, aby tam, wspólnie z innymi bisku
pami, dnia 20 b. m., podczas uroczystości papie
skich, wręczyć Ojcu św. złotą tjarę, jako dar jubi 
leuszowy całego episkopatu, a zarazem, by złożyć 
St-ilicy św. sprawozdanie o stanie swej djicezji, do 
czego każdy biskup co kilka lat u na3 co 5 lat, 
jest obowiązany. Ostatnie sprawozdanie o stanie dje- 
cezji przrmyskiej złożył osobiście w imieniu ś. p. 
ks. biskupa Soleckiego, który z powodu choroby nie 
mógł udać się du Rzymu, s. p ks. biskup-aufragan 
Jakób Glazer, w roku 1894. Ks biskupowi Pelcza 
rowi to pzj izyć będzie w podróży ks Jan Ingram, 
notarjjsz konsysjtorz„ biskup’* go. Powrót nastąpi 
około pułowy marca

SoiUbcr (bom im. Leona X I I1 )  Tutejsza 
(Gwiazda* zamrś'a dla uczczenia jubileuszu papie
skiego wybudować dom własny, a fundusze z najmu 
dotychczasowego pomieszczenia, obrócić na zapomogi 
dla starców i kolek. Ponieważ jednak broz ,Gwie- 
ździe* samborsi ie*j funduszów na budowę, przeto 
wydała odezwę, wzywającą publiczność do składek 
na cel tak piękny.

Zborów. (Wybory). W miasteczku nrszem, 
przysztej, bo już za połtora roku, siedzibie stare 
stwa, odbędą się za Fiilka dni wybory do R dy 
gminnej. IV mieście wre i kipi; komitet cbrześci- 
jańsli, złożony ze samej inteligencji, ra którego 
czele stanął tutejszy naczelnik sądu p. dr. R. i no- 
tarjusz p. Z , postanowił usilnie popierać kandyda 
turę obecnego burmisiJza-Połaka, p. Raciborskiego, 
cdowieka, który w caasie swycb sześcioletnich rzą
dów stworzył racjonalną gospodarkę gminną, regu 
lując zarazem opłakane (ftosunki finansowe. Nie 
dziw zatem, że ci, którym energja p. Raciborskiego 
nie bardzo jest po myśli, starej^ eię przeforso -ać 
kandydaturę żyda, który, mając gdzieś w przeópoto 
powych ozasacb jakieś mnłozriczne ,votum* w Ra
dzie gminnej, następnie z niej ustąpił. Smutnym 
nadto objawem jest i ta okoliczność, że z tymi ma- 
cherami żydowskimi, połączył się i tutejszy grecko
katolicki proboszcz, ks. kanonik Miź i wspólnie 
z nimi zwalcza kandydaturę p. Rnciborsk<ego Ks. 
Mi i trzyma sin zapewne zasady: „L<pszyi najhirszyj 
żyd, niż najlipazyj Lich*. Mimo tak usilnjcb strrań 
maeherów żydowskich, mamy przecież nadzieję, że 
wybór Rady i burmistrza odbędzie się po myśb tu
tejszej inteligencji, której z pewnością dobro gminy 
więcej na sercu leży, niż panom machrrom ży
dowskim, nawet 7, icb przewielebnym wodzirejem.

Na g im naziun  ciei 1 yr.skie ztożoco w dal- 
bzym ciągu w administracji De^et.nika Polskiego 
pp : Ferdynandowie Stankiewiczowie koron .10* ,
Stanisław Hulewicz z Griyms’: *i! 2*- . M. Kru- 
pański z Kałusea 3 —, Kasprzycki z Sambora 2' - ,

Adtoui Kwiatkowski z Sjnoka, nadcslU przez pannę 
Zofję Bośaia?ką zebraną składkę na wieczorku ka
synowym dam 7 lu-ego rb. 18‘ ■■■•, dr Włodzimierz 
M.ciulski, adwokat kraj. $ Żółkwi, nadesłał przez 
członków konit.-tu obchodu 300 rocznicy za
łożenia mi.»st.» Żółkwi dnia 9 lutego rb. zebranych 
4 2 —, ks M Siasiosie 2 —, Wiktor Piątkowski 
ze Lwowa 5 -  , Adam Genio i T deusz Dziubiń
scy 3 '—. Razem w dniu 12 bm. 87 k. Poprze
dnio wykazano (XIV) 1773 koron 69 h. Razem 
więc (XV) 1850 k. 69 h

W dniu 6 lutego 1000 kuron odesłano na 
ręce ks Locdzina, pozostaje v admi ilstracji naszej 
850 k 69 h.

O dalsze datki prosimy g irąco Pragniemy jak 
najszybciej przesłać (Macierzy1 drugi tysiąc korun!

* Erna ery stykany k a ia n d a rr  Śm igusa na 
r. .1903, ozdobiony prześliczncmi kolorowemi ilustra
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni
ka Polskiego po wy j ą t k o wo  zni żone j  ceni e  
35 et. (70 hai) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct

* Padzlękoweaie Tow. św, Salom ni (filja św. Miko
łaja) składa niniejszem podziękowanie tym panom ofia
rodawcom, którzy się przyczynili do obdarowania nliu- 
giej dziatwy na .Gwiazdkę*, a mianowicie Stachiewi- 
czuwi i Abrysowshiemu, Kasz<-zaKowi i Zobikowi, Sołty
sowi i Miecikowskiemu, Krzysztofowiczowi, Ludwigowi, 
Gartle>ow:, Drexs’erowi, korncckiemu, Starkowi, Baje
rowi, Landstiitterow-i, Annie Fiedler-Bergerowej, Sznapi- 
kowo', Mflnzerowej, Frenklowej, Neuweldowi i w: i.

* Komitet wieczoru akademickieg dnia 14 lutego 
b i w sasach Kasyna miej-kiego odbyć się mającego 
zawiadamia, że urzęduje od godziny 12—3 w południe i 
od 7—8 wieczorem w lokaln Towarzystwa (pasaż Miko- 
lascha), a  w dzień wieczoru od godziny U  przed poi. 
w Kasynie. Zarazem podaje się do wiadomuśei, że bilety 
akademickie ,w;;żne będą jedynie przy równocresnein oka
zaniu legitymacji akademickiej

* ł  Tow prdwiilozega I r  Sk yu Dula 13 lu
tego b. r. (w piąto*) o got’ii^ .j pół do 7 wieczorem 
odbędzie się w lukcln Toworz twa (ulica Karola Ludwika 
1. 3), a lszj riąg .Konferencji j  procedurze cywilnej*.

* Na rzecz Macierzy Polskiej. P. Wawrzyniec Szczep: - 
nik służucy dra Czesława Uhimy, złożył na rzecz Macie
rzy Polskiej kwotę t>8 kor 70 hal. 20 kop i 20 cent 
szwajc., czbieraną z datków ehorych. Bada. wykonawcza 
Macierzy Polskiej składa ofiarodawcy publiczne podzię- 
k owe nie.

* Z .Sokoła*. Polskie Tow. gimnastyczne .Sokół* 
we Lwowie urządza w niedzielę duia 15 lutego b. r. 
wieczór humorystyczny dla członków i gości przez nich 
wprowadzonych z następującym programem : 1. a) Mars', 
b) Uwertura, odegra kapcia naród 2. Klemeus J-ino- 
sza : .P an  Figelmaun*, monolog. 8. R aynal: .Szam pań
ski walc*, śpiew z chórem. 5 a) BałJicIi i .W alc*, b) 
Krątzer : .Skrzynki swaty*, odśpiewa d uh Kaz. Komo
rowski. 6. a) V erd i: „Traviata*. b) Pu9tiżek : .W spo
mnienie z Tryjestu*. odegra na cytrze p. Leopold Bojar
ski 7. Kwik: .Karnawał*, śpiew humorystyczny. 8
Gounod: Potpouri z opety .Faust* odegra Kapela naro
dowa 9. .Stryj przyjechał*, korne ba w 1 akcie Wł hr. 
Kozie brodzkiegu.

Zaproszeniia i bilety po 30, 20 i 10 ct. nabywać 
można od godziny 5 do 8 wieczoiem w kancelaiji .S o 
koła*

Składki ni oele uźyteczm śni pubiloznej Inb na
rodowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyli 
pp. Jastrzębscy 20 k o r o n ,  a nie 20 hal. jak wczoraj 
skutkiem omyłki wydiukuwano. — Pp. Ferdynandowie 
Stankiewiczowie 20 kor.

N a  d o m  p o l s k i  w O s t r a w i e ,  p. M. Krupański 
z Kałusza 3 kor.

N a k o ś c i ó ł  w T u r c e ,  p. Krupański z Kałusza 
3 kor

N r .  6  „ B l u s z c z u ”  w y s y ł a m y  a z i ś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

Notatki litsnckii i artystyczno.
ReJwwtęjar ta ^ sM e jro  w e Lw ovi«.

Dziś we c z w a r t e k  (wznowienie) ,Fra-Di*- 
volo* opera w 3 aktach E Auberr z udziałem pań: 
Marji Gerabanewskiej, Łęskiej, pp.: Józefa Chód a 
kowskiego, Malawskiego, Juljana Jeromina Kiczmenn, 
Czerwińskiego i Paszkowskiego.

Juro w p i ą t e k  poraź pierwszy w tym sezonie 
(Mignon*, opera w 3 aktach, a 4 odsłonach Am
brożego Thomasa. Gościnny wy ;tęp Bel Sorel, Lu
dwiki id irsk Onyszkiewiczów,j, Augusta D asni
i Juljana Jeromina.

W s o b o t ę  po raz pierwszy cztery jednoaktó
wki Artura Sch indlera pt. .Godziuj- życia ‘, , Kobieta 
ze sztyletem*, ,Os*atnie maski* i .Literatura", 
z udziałem p.ń: Stachowiczowej, Solskiej, Rybickiej, 
pp .: Chmielińskiego, Stanisławskiego. Jaworskiego, 
Adwentowicza, Hi -io yskiego, Wysockiego, Feldmana, 
Kiissewskiego. Brzozowskiego, Kamińskiego i Sol 
ski ego

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’,'t 
.Fabryka kn-jowa*, komedja w 4 aktach, osnuła 
m, stosunkach miejscowych przez Karolinę Słoń 
czewską. -  Wieczorem o godzinie 7 (na ogólne 
żądanie) , Carmen1, opera w 4 aktach Jerzego Bi
zeta Przedostatni gościnny występ Bel Sorel, występ 
Augusta Dianni i Józefa Szymańskiego. Partję Mi- 
caeli odśpiewa tym razem p Łopatyńska

Z te a tru  (Mignon* nr piątek, - wieczór 
Schjitzlerow&ki, czterech jego wytwornych jedno
aktówek n& sobotę — a .Carmen* na niedzielę, 
zapowiedziaue przez repertoar teatralny, zelektryzo
wały naszą publiczność, gdyż od dwóch dni panuje 
olbr/ymi ścisk przy kasie teatralnej We wszystkich 
tych przedf lawieniaoh biorą udział najwybitniejsze 
siły naszej sceny z panną Bel Sorel i panią Marek- 
Ouybikiewiczrwą, jako głównemi atrakcjami

R epertoar F ilharm ooji IwowBlciej W e 
c z w a r t e k ,  12 lutego, wielki koncert filharmoni 
czny, ze wsnó u ziałem Jana Kubeł ka, skrzypka, 

W s o b o t ę ,  14 lutego, w.elki koncert fi!- 
harmoniczny ze współudziałem Jana Kubelikr, 
skrzypka.

W n i e d z i e l ę ,  15 lutego, koncert popularny 
Solista-koncertmistrz: Waeław Huinl,

Z F ilharm onji. Z powodu balu n marszałka 
krajowego, Andrzeja hr. Potockiego, sobotni wielbi 
koncert filharmoniczny. w którym rystąpi po rez 
d ug i ostatni Jan Kubtlik, rozpocznie się wyjątkowo 
o godzinie pół do 7 wieczorem, a skończy się przed 
godziną 9

T ea tr  indowy wystawia w niedzielę, daia 15 
bm dawno niegraną znakomitą sztukę ludową J. Ko 
rzeniowskiego: , Karpaccy Górale*. W niedzielę po
południu po raz drugi .Maiku Schwarzenkopf* G 
Zapolskiej Janowskiej. W sobotę 14 bm wieczorem 
po raz trzeci i ostatni „Ku.jpa* Z. PsTriego.

Z praBy. Gazeta handlowo-geograficzna 
któi a rozpoczęty swój ży»ót przed 8 laty, jako 
Przewodnik *m.gracyjny, przestała wychodził

.W arszaw a w spółczesna', naszkicowana 
w dwuuastu obrazkach przez .Przygodnego*, wyszła 
nakładem Towarzj stwa wydawniczego we Lwowie. 
Obrazki bardzo interesujące i pouczające, a kreślone 
z rozmachem i zuajomośr a dokladrą przedmiotu. 

,8zk ice i  wrnżouia iiteraokie*. Nakłaaem

Towarzystwa wydawniczego we Lwowie wyszła in
teresująca p*dca literacka, znanego pisarza p. A* 
Potockiego, pod powyższym tytułem. Spora U  i bar
dzo s.ai . mie wydaua .siąz.a, jesi pod wzyędem 
treści niezwykle obfitą: przesuwają się przed nami 
doskonale kreślone sylwety literackie Sienkiewicza, 
Reymonta, Dąbrowskiego, Żeromskiego, Sierosze- 
wsk.ego, Tetmajera, Kasprowicze,, Lengiego i Wierz- 
biukiegu. W części drugiej znajdujemy sześć dosko
nałych charakteiystyk literackich utworów, pomiędzy 
nimi , Ziemi obiecanej* i .Podfilip skiego*. Kto chce 
spędzić czas bardzo przyjemnie, a z pożytkiem, temu 
.Szkice* możemy polecić.

Jubileusz papieski.
( = )  Komitet, wybrany dla ułożenia D ro- 

gramrj obchodu 25tej rocznicy papiestwa Leona 
XIII, odbył wczoraj posiedzenie pod przewo
dnictwem prezydenta miasta. Komitet uchwalił, 
że uroczystość odbyć się ma w d n i u  1 m a r c a ,  
w niedzielę. Data jest wigilją dziewięćdziesiątej 
trzeciej rocznicy urodzin Ojca śv*., a wigilją 
wigilji koronacji Leona XIII na papieża, która 
się odbyła w dniu 3 tnarca 1878.

Uroczysty obchód tych pamiątek rozpocznie 
się solennem nabożeństwem, które odbędzie się 
w kościele arcbikatedr&lnym o gf*dz. 10 rano.

Następnie odbędzie się. uroczyste zebranie. 
Komitat, idąc tradycyjnym, dawnym polskim 
zwyczajem, projektuje zebranie to w jednym z 
kościołów. Definitywne postanowienie zawisło 
od pozwolenia kapituły, wrględnie k3iędza arcy
biskupa. Jeśliby jednak projekt ten napotkał na 
przesŁkudy, wówczas zgromadzenie odbędzie się 
w sali ratuszowej.

Na zgromadzeniu przemówi najpierw imie
niem st&licy kraju prezydent dr. MiUa+o^ski, 
a następnie jeden z wybitnych naszych histo
ryków, profesor uniwersytetu wygłosi odczyt o 
dziąłalności społecznej Leona XIIL

Komiki ma zrmiar ułożyć tdkza adres hoł
downiczy, Ltó.-yby był podpisywany o ile mo- 
incśc! przez jak najszersze groua mieszkań ów 
Lwowa.

Idąc w myśl społecznych idei Leona XIII, 
komitet postanowił zaproponować radzie miej
skiej przeznaczenie jednego z gruntów miejskich, 
tudzież kwoty 10.000 k., corocznie do budżetu 
wstawiać się rt aiącej, na budowę tanich i zdro
wych domów (z ogródkami) dla robotników. 
Zakład ten będzie miał napis: ,W ola Leona 
XIII".

Ta propozycja komitetu jubileuszowego zo
stała też wczoraj j e d n o g ł o ś n i e  przyjętą 
przez komisję budżetową.

Propozycje te wszystkie co do sposobn 
uczczenia 25 letniej roczuicy pontyfikatu Leona 
U li, przedstawi prezydent miasta na przyszłem 
posiedzeniu rady miejskiej.

Wslne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
towarzystwa pedagogicznego.

Walne zgromadzenie oddziału lwowskiego 
towarzystwa pedagogicznego zag< ił dziś o l i te j  
godzinie prz.d południem prezes p. S o l e  ski ,  
poświęcając w pierwszym rzędzie słowa gorą
cego wspomnienia zmarłym w ciągu ostatniego 
roku członkom śp. Knysztyszyńskiemu i Urbań
skiemu, których pamięć, zgromadzenie przez po
wstanie z miejsc uczciło.

Następnie podniósł prezes znaczny rozwói 
oauziąlu lwowskiego w ciągu ostatniego roku 
administracyjnego, a objawia się to tak liczbą 
członków, która z 218 wzrosła na 272, jakoteż 
stanem fundacji im. Baranowskiego, która w 
ciąga roku z 397 zlr., wzrosła do 968 złr., i 
z której udzielono już jedną zapomogę w wy
sokości 100 złr. Tak więc, w kierunku gospo
darczym, oddział lwowski idzie aa czele wszy
stkich oddziałów w całym kraju. Prócz tego, 
wziął oddział lwowski gorący udział w ogólnej 
akcji krajowej w celu uregulowania stosunków 
nauczycielstwa.

W dalszym ciągu, po odczytaniu protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia oddziału 
(14 stycznia lyOS) nrzez sekretarza r . S z a j o -  
w s k i e g o ,  referował dr. G a r g a s  , O włościań
skich przedstawieniach amatorskich, urządza- 
uych za staraniem nauczycieli za odpowiednem 
wynagrodzeniem*.

R-=f ireut wychodząc ze stanowiska, że teatr 
na wsi przyczyni ńę do umoralnienia wlcściań- 
stwa, do podniesienia jego poziomu umysłowe
go i materjalnego, a w końcu wzbudzi i umocc: 
w nim patrjotyczne uczucia, stawia wniosek, 
by kierownictwo scen wiejskich objęli nauczy
ciele i nauczycielki, którzy za swój trud pobie
raliby pewną część czystafro dochodu z przed
stawień. Nad referatem tym rozwinęła się długa 
dyskusja, z której pokazało się w końcu, Ze 
tak referent, jaK i zgromadzenie, z samych 
lwowskich przeważnie nauczycieli złożone, ma 
o stosunkach włościańskich bardzo powierzcho
wne tylko pojęcie, do tego stopnia powierzcho
wne, że dyskusja pomimo bardzo poważnego 
tonu, chwilami wprost komiczne robiła ‘wra
żenie. Podręcznik dla nauczycieli jąko kierowni
ków teatrów chlopsk ch, pisze już d. Gabrjela j 
Zapolska — upewnił referent. Teatry am ator-1 
skia po wsiach, położą tamą emigracji chlo-i 
pów do Ameryki i na Saksy — twierdził serjol 
kto inny, a rezultatem powstrzymania tej emi-j 
gracji będzie wzrost dobrobytn w kraju i roz
kwit rolnictwa i przemysłu fabrycznego. Wszy
stko to, sprawi teatr chłopski 1 Ostatecznie przy
jęto rezolucję następującej treści:

Walne zgremadzsnie uchwala odniaść się 
do zarządu głównego, tżeby poparł inicjatywę 
głównego zarządu kółek rolniczych w sprawie 
urządzenia włościańskich teatrów amatoiskich i 
zachęc*ć nauczycieli do pisania sztuk ludowych, 
m -gącycb oddeć takiemu teatrowi wielkie 
usiugi.

Z kolei odczytuje p. F a f f  pracę swą p. t. 
,Teorja Kant-LapJacei.*

Godzina wpół dc 2 p. F«ft wykłada teorję 
powstawania ciał niebieskich.

Wylew Donajsa.
(Od naszego korespondenta).

N o w y  T a r g  11 lutego.
W poważnem niebezpieczeństwie w esta- 

tnich dniach byli mieszkańcy wiosek położo
nych nad Dunajcem. Wskutek nagłego stajaDia 
mas śniegowych nagronwd'.cnych w wielkich 
ilościach po deszczu trwającym całą debę, ru- 
snyly nagle lody 9 b. m. na Dunajcu i jego

Cylindry kapelusze P. C. Habięa i angielskie Scott’a
CHAPEAU-CLAftUE, KAPELUSZE .Opera* KAPELUSZE -luwowe, lodeeowe i fllco ra 

8 W  w sajbo w87; eh fasolach.

Marcin Muller
plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie
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dopływach, tworząc liczne większe i mniejsze 
z ii ry lodowe, przeważnie przy mostach dunaj- 
cowych, jakoto w Nr.wvm Targu, Waksmundzie, 
Łipusznej, Harklowej. Woda wskutek zatorów 
wystąpiła z koryt i  zalewając pola i wioski po
łożone nad Dunajcem. Zatory kolo Nowego 
Targu i Waksmuuda ruszyły po krótkim czasie 
szczęśliwie zabierając mosty w Łopusznej, Oslraw- 
sko, Hirslowy i drzewo nagromadzone nad Du 
najcem.

Najwięcej zagrożeni byli mieszkańcy Sromowiec 
niższych naprzeciw .Czerwonego Klasztoru.* Tu 
z nagromadzonych m is lodowych, mostów i 
drzewa zabranego, utworzy! zator przeszło kilo
metr długi, wskutek czego woda obróciła się 
całą siłą na wspomrianą wioskę, zabierając cha
ty, stodoły i dobytek mieszkańców. Siedm chat 
i kilka stodół uniosła woda wraz z inwenta
rzem. Mieszkańcy zaledwie zdołali ujść z życiem. 
Zator ten detąd nie ruszył. Starostwo zażądało 
pomocy woj9ka z Krakowa do rozsadzenia za
łom. Że ofiar w ludziach nie było, przypisać 
to należy tylko tej okoliczności, że działo się to 
je zcze za dnia. Mimo to mieszkańcy ponieśli 
ogromne straty, bo oprócz powyższych szkód, 
ziemniaki w piwnicach zalaoe wadą zmarzły, 
pola spustoszone. Komunikacja przerwana. Po
moc doraźna dla mieszkańców konieczna. Oprócz 
powodzi dlogoirwające mrozy, które dochodziły 
do 30 R. (nic!) wyrządziły ludności w c lym 
powiecie ogromne szkody. Ziemniaki w piwni
cach pom:.rzły, bydło w stajniach poodmraża'o 
nogi, wielu ludzi ma poodmrażane nogi, palce, 
us;y, zamarzło też w polu kilku lodzi. Takiej 
ostrej i dziwnej zimy dawno tn na Podbslu nie 
pamiętają.

Praski pismak o uas.
L w ó w  12 lutego.

W swoim czasie zanotowaliśmy głos lip
skiego pisma Grenebote o wyodrębnieniu Gali
cji. Pismo lo zamieściło następnie cały szereg 
artykułów o .rzekomych* stosunkach w Galicji, 
artykułów, opartych naturalnie na fałszu i kłam 
stwie,

W ostatnim artykule twierdzi aulor, że 
społeczeństwo polskie radykslizujo się, czego 
dowodem są demonstracje... pneciwko konsula 
tov i  niemieckiem*) we Lwowie z powodu Wrze- 
ś-ó Demonstracje te .gejten die deutschrn Kon- 
soLte in Lecaberg uad K r a k a  u* (1!) nie były 
urządzone orzez zapaleńców, ule przez żywioł 
obywatelssi. Korespondent nie wątpi, że zarzą
dzenia r2ądu pruskiego przeciw Polakom, dadzą 
jaszcze nie raz powód do demunstracji w Ga
li ii. Dzisiejszo położenie polityczne Europy nie 
zn^si wznawiania kwestjt polskiej. Austri i musi 
X:T.iecić swój sy*lem rządzenia w Galicji i 
. p r z y  p s m o c y  R u s i n ó w  r a t o w a ć  r e 
s z t k ę  n i e m c z y z n y  w G a l i c j i ,  p o d 
n i e ś ć  p o w a g ę  c e n t r a l n e j  wł adzy ,  s ło 
w e m ,  na  n c w o  z d o b y ć  G a l i c j ę  d l a  
A u i t r j i .

.O J  korony i rządów zależy, ile stanowczo
ści będzie w tem postępowaniu, ale raz zacząć 
się ono musi!

.Wyodrębnienie Gal cji może się stać nawet 
dla rrądów Koniecznem, ale w innej formie, niż 
sobie je d.iiś ktoś wyobrażać może: zslczy to 
od czynników kierujących w Austrji, od postę
pów wielkopolskiej agitacji i zmian w aocjalno- 
ekonomicznych stosunkach Gahrj: W ó w c z a s
N i e m c y  m o g ą  w G a l i c j i  n a  n o w o  p o d 
j ą ć  s w o j ą  m i s j ę :  — s z e r z e n i a  n i e m i e 
c k i e j  k u l t u r y  n a  W s c h o d z i e * .

Tak wyglądają pragnienia rusko-pruskie; 
nie ulega bowiem wątpliwości, że autorem tego 
artykułu jest jakiś pisma* ukraińsko radykalny, 
służący ca pruskie marki niemieckim interesom. 
Tej pcdloty namnożyła się teraz dos"ć!

Projekty reform w Rosji.
Zarządy gabernialne w Rosji odbywają 

z orleeenia nądu  obecnie narady nad rczmaite- 
m. kwestjami, jakie im przedłożono, co do 
zmian niektórych w szkolnie) wie i sprawach eko
nomicznych.

W Kazaniu zgromadzenie szlachty uchwaliło 
w sprawie oświaty ludowej, aby nauka zaczy
nała się w lOtym roku życia :< trwała lat 4 i 
aby świadectwa o ukończeniu kursu wydawane 
były uczniom po dojściu do lat 17. Uznano za 
pożądane zakładanie kursów pedagogicznych pod 
kierunkiem znanych pedagogów i kontrolą mar- 
-zshów szlachty, oraz aby szlachta wchodziła 
w skład rad ep«rchiaiaycb. Ze sz.czególnem 
uznaniem przyjęto projekt ujednostajnienie o- 
swiaty ludowej pod wzglądem pedagogicznym i 
administracyjnym w rada h szkolnych minister
stwa oświaty.

Komitet riazański uznał za pożądane pod- 
n esienie ogólnego poziomu kultu mego ludności, 
powiększenie liczby szkół rolniczych, jak najszer
sze rozpowszechnianie oroszur rolniczych, urzą
dzenie wystaw i pól doświadczalnych, rozwój 
drobnego kredytu ludowego, uporządkowanie 
wychodźtwa za zarobkiem, utwrrzenie instru
ktorów i agronomów, nedzór nad wywożorem 
zagr«nicę zbożem, udziel itjie ziemstwom prawa 
wypowiadania się co do iieruDtu nowych kolei, 
obniżenie taryf, zniżenie lnb zniesienie ceł od 
maszyn rclniczycb, rozszerzenie sieci pocztowo- 
telegraficzoej, obniżenie taksy telegraficznej, znie
sienie poręczania sclida-n-go w gminach, utwo
rzenie mniejszej jednostki ziemskiej.
1̂ — ^ — MS

Naiwni.
(Obrazek warszawski).

Karnawał wesołością swoją zaraża nawet 
najpoważniejszych; nie dziwcie się przeto, sza
nowni czytelnicy, że i wasz pokorny sługA, pil- 
nnjący zazwyczaj w swych pracach poważnych 
tematów życia, dziś na balowe przerzuci się 
P°te i tanecznych dotknie się parkietów.

, Mjwa o karnawale — obecnym; nadmie
rne więc z szarga  początku w jego obronie no
tesy, ta niesłusznie nazywają go .dotychczas 
ospałym*. Tak n:e jest; jeŁeli pominiemy bale 
puoliczce, dość zresztą liczne, oalów w domach 
prywatnych nie brakuje: baluje arystokracja, 
nntoje stan średni, a i w suterenach lub na 

idas„ach nie strzegą się tańca przy dźwię- 
kacn skrzypiec lub harmonijki; jeden jedyny 
piątek, dość reszoze na szczęsne szanowany, o- 
krywa miasto nasze prawdziwie nocną ciszą, a 
opró "■ 'ńątku — bal za balem, z balu na b a l !

U jdźm y  podczas pory karnawałowej do

pierwszego lepszego biura w czasie zwykłych 
godzin zajęć. Panuje tam na pierwszy rzut oka 
ruch zwykły; gdy jednak przyjrzymy się bli
żej, uderzy nas zmiana. Wszyscy młodzi urzę
dnicy' senni, twarze pokrywa bladość, ruchy za
zwyczaj lekkie i swobodne skulą ociężałość; to 
skutki... balowania, skutki nieprzespanych nocy: 
rano wraca się t  N in, potem idzie się do pra
cy, potem... przygotowuje się znowu do nastę
pnego balu i tak dookoła, tydzień cały, karna
wał cały! Po za pracownikumi biurowymi kar
nawał ogarnął i młodzież ionych fachów, a na
wet sferę uczącą się...

Lecz co to znai zy? Ojcowie rodzin, należący 
do klasy średnio zamożnej, również jak i panny 
do klasy tej należące, uskarżają się na zupełny 
brak młodzieży ba wieczorkach i balach!

Gdzież uczęszcza na wieczory i bale owa 
niewyspana, senna młodzież warszawska? Za- 
pytsjcie o to tych, którzy na wylot znają życie 
naszego miastu. Mhdziez warszawska — z ma
łymi wyjątkami — nie fcawi się; nie bawi sie, 
chociaż na bale uczęszcza; pracując w dzirń, 
pracuje i w nocy: wciskając się w roli tance
rzy do domów jak najzamożniejszych, gorliwie 
poszukuje tam k&rjery, to jest ożenku z po
sagiem.

Naiwni!. Skończy się karnawał, skończy 
się i ich rola... .ludzi do tańczenia*; życie bo
gatych popłynie zwykłym korytem, wcisnie się 
w dawne po karnawale brzegi, zapomnianą zo
stanie oddawana przez przygoduych znajomych, 
wprowadzonych przez kuzynka Mięcia lub Ada
sia, usługa na balu. Panua Berta, Tonią, Ala 
i dziesiąta, każda z mniej lub więcej suto ua- 
bitym trzosem, wyjdą za mąż za odpowiedniego 
trzosowi, majątkiem lub stanowiskiem jegomo
ści, aczkolwiek ton ostatni nie- poświęcał sze
regu nocy na obtańcowywanie i obflirtowywa- 
nie panny i nie narażał zdrowia na szwank, 
uszczuplając sobie snu do .minimum*. A przy- 
tem, czy to na balach bogatych mało biednych 
panien, Które również pestukują fsarjerj ?

Naiwni ci, którz/ porzucają odpowiednią 
sobie sferę i cisną się tam, gdzie długo miejsca 
nie zagrze;ą. Naiwni, bo narażają się w życiu 
ne zawód, któregoby nie doznali, gdyby... nie 
szukali go sam i!

Anarchista Anhino.
Jak już depesze doniosły, skasal sąd bru

kselski ma-ebistę Rubino, który usiłował ■wy
jednać zamach na króla Leopolda, na dożywo
tnie więzienie.

O przebiegu procesu donoszą: .Rubino 
otyły mężczyzna z potężną łysiną, był w pra
wdziwym humorze .wisielca*. Zachowywał się 
jak południowo-wioski bandyta, który 'widząc 
się schwytanym, szermuje językiem na wszystkie 
strony. Rzecz prosta, że skizan:e go przez sądy 
przeu dziesięciu laty za oszustwo i fałszerstwo 
było aktem najwyższej niesprawiedliwości, cak 
samo i kara, jaka go spotkała za ciężkie uszko
dzenie ciała bliźniego. Tiudniej usprawiedliwić 
mu fakt dwużeństwa, który wyszedł na jaw 
p~y rozprawie; tłómaczy się tem, że pierwsza 
żona jest w zakładzie dla obłąkanych, co tyle 
znaczy jak rozwód.

P r z e w o d n i c z ą c y :  No! to niezupełnie 
odpowiada pojęciom dzisiejszego społeczeń
stwa t

R u b i n o  (z wściekłością): Go mię obcho
dzi wasze społeczeństwo! W .s nie ustanowiono 
na to, byście mnie o r ą d z i 1 i, ale ażebyście 
z a s ą d z i l i ,  bo to leży w interesie waszego 
społeczeństwa.

P i  ze w d n  i i: zący:  Gzy misleś pan zaję
cie w Londynie?

R u b i n o  (jeszcze gwałtowniej). T ak ! Za
rabiałem 45 szylingów, czterdzieści pięć szylin
gów, czy psa to rozumiesz? Oto masz wasze 
społeczeństwo! Czterdzieści pięć szylingów!

P r z e w o d n i c z ą c y  wykazuje mu jednak, 
że w Londynie zajmował się dosyć nie zaszczy
tnym rzemiosłem, był bowiem tajnym agentem 
konsula włoskiego i za te szpiclowskie czynno
ści otrzymywał 3 1/* funt. sztorl. tygodniowo 
(prierzlo HO kor.).

R u b i n o  (wściekły): Ja tych pieniędzy nie 
brałem 31 siebie; dawałem je towarzyszom!

P r z e w o d n i c z ą c y :  A czy powiedziałeś 
pan im, skąd bierzesz pieniądze ?

R u b i n o :  Nie! Bo m się nie chciało! 
Zresztą .gwizdam* na wasze prawa i sprawie
dliwość.

Rubino odchodzi poprostu od zmysłów 
skutkiem begranicznej swej złości.

W dalszym ciągu przewodniczący pyta dla
czego strzcLl na trzeci powóz, skoro wiedział, 
że król siedział w powozie, który przejechał już. 
Rubino tłómaczy, że nie mógt dosyć szybko wy
ciągnąć rewolweru z powodu, że zncznp-1 o 
rozdartą podszewkę kieszeni.

P r z e w o d n i c z ą c y .  I dlatego strzelałeś 
na niewłaściwy powóz?

R u b i n o  (z nisją). Strzelałem, bo mu
siało się stać coś historycznego, skoro nr pisa
łem już do kawalera Prma w Londynie, że ni e- 
bawem o mnie będzie głośno 1...

Odprowadzony z sali rozpraw groził pię
ścią trybunałowi i publiczności.

Proces przeciw Hambertom.
(Tel. .Zttaen. Pol.*)

P a r y ż  12 lutego. Wczoraj rozpoczął s ę 
tu proces na skutek skargi wniesionej rrzei 
bankiera Csttankgo przeciw Teresie Humber- 
towej o oszczerstwo. Humbertowa mianowicie 
podczas swego przesłuchania zeznała, że Gatt ini 
w straszny sposób ją wyzyskiwał, uprawiając 
wstrętną lichwę.

Podczas zeznania Calłaniego, Teresa Hum- 
bf rtowa i świadek Roman Daurignac ciągle mu 
przerywali. Następnie przesłuchano Teresę Hum- 
bertową, która nazywa Gatta niego największym 
lichwiarzem etui uda. (Publiczność weto: bou, 
hou, za co przewodniczący karci ją i nawołuje 
do porządku).

Między innemi opowiada Teresa H., że 
Cattani wprost wepchał jej jakąś biżulerję, a 
następnie kazał sobie dać weksle, które w czwór
nasób przenosiły wartość tej biżuterji.

.Daremnie — wola pani H. — domaga
łam się interwencji sędziów przeciw temu ra
bunkowi. Także paryski rabin wielki miał w tej 
sprawie interweniować. Cattani :est przyczyną 
ruiny naszuj całej rodziny, a także i przyczyną

nędzy tych biednych ludzi, których ruina za so
bą porwała*.

Cattani odpowiadał na to gwałtowne oskar
żenie tylko półsłówkami i bronił się bardzo 
słabo.

W tym samym duchu, jak Teresa, zeznał 
Fryderyk Humbert, uderzając w ostrych sło
wach na Catta niego i zięcia jego. Obwiniał 
przytero różne polityczne osobistości. Następnie 
usilow«ł przedstawić postępowanie byłego adwo
kata a obecnego ministra sprawiedliwości Yallć, 
jako bery godne.

P r z e w o d n i c z ą c y  przerwał mu w ener
giczny sposób.

Na to Teresa H u m b e r t  zwraca się do 
swego męża i wola: Pozostaw to do głównego 
procesu, wówczas opowiemy wiele interesują
cych rzeczy.

Fryder. H u m b e r t  twierdzi] dalej, że po
byt ich w Madrycie nigdy nie był tajemnicą, 
bo w wyższych sferach wiedziano o nim.

P r z e w o d n i c z ą c y  ponownie przerywa 
świadkowi.

Dalej przesłuchano Marję D a u r i g n a c .
P r z e w o d n i c z ą c y :  Pani podpisłaś skar

gę o lichwę.
O s k a r ż a n a :  Tak jest, ale nie wiem poco 

to służyć miało. Skargi tej nawet nie czytałam.
P r z e w o d n i c z ą c y  do Teresy Humber- 

towej: Możesz pani teraz zeznawać, ale upra
szam panią o miarkowanie się.

Teresa H u m b e r t o w a :  Mój ból wielki, 
moja troska bezmierna, mimo to chcę się po
wstrzymać cd słów grubjańskich. (Wesołość 
wśród publiczności). Płaczę codziennie i płakać 
be de. Chcę, aby się dowiedziano, iż nrzyczyną 
całego nieszczęścia, w jakie popadłam, jest 
Cattani.

Przestoi hiwano następnie komisarza, pro
wadzącego konkurs Humbertów, Lincle, który 
udzielił technicznych wyjaśnień o operacjach 
Humbertów. Przesłuchiwano z kolei rzeczozna
wców. Przyszło do ostrego starcia między pra
wnym zastępcą Cattanrgo a Hubertami. Tere
sa H. ponownie oświaaczyłp, że najważniejsze 
zeznania zachowa do głównego procesu, jak
kolwiek .tak  ją korci wyjawić to, że ledwie 
może wytrzymać.*

R e t i n g e r  zięć Cattanicgo, zeznał, że T e 
r e s a  H. zażądała Cattaniego 2 miljonów fran
ków za wstrzymanie śledztwa sądowego, które 
toczyło się przeciw Cattaniemu. Teresa wówczas 
zapewniała, że sędziowie mniejszą samą się nie 
zadowolą.

R: man De u r - i g n s c  zaprzecza tamu. Ca
ttani se.it) pr s l Teresę, aby go ratowała.

Wywiązała się dłuższa wymiana zdań, w 
cz-sia tego Retinger zauważył, żc Teresa H. 
chciała córkę swą Ewe wydać za pe ?ną poli
tyczną osobistość. Teresa H. zskążuja tnięszać 
córkę do tej sprawy.

Dalszy ciąg rozprswj dzid.ij.
Hucobertowie zachowywali się z wielkim 

hrm  irem; przy wejśc:u do 3ali Fryderyk H. 
ściskał w najczulszy sposób Teresę.

Afera księżnej Ludwiki.
(Tel. Deien. Polsk).

W i e d e ń  12 lutego. (Tel. wi.) Do N. fr. 
Pteate donoszą, iż Giron opuścił księżnę Ludwi
kę dlatego, że adwokaci oie chc;eli przedłożyć 
dworowi saskiemu prrśbę o widzenie się jej 
z dziećmi póty, póki księżna nie rozejdzie się 
z Gironem.

Stan księżnej jest do tego btopnia patolo
giczny, iż przypuszczają, że lada dzień znów 
połączy się z Gironem.

Pomimo tego, iż w wyroku drezdeńskim 
nie poruszono spraw majątkowych, sprawy te 
mają być pomyślnie załatwione przez adwoka
tów księżnej.

Wrzinie na Bałkanach.
(Telegram własny ,/)r«w. polskiego').
W i e d e ń  12 lutego. (Tel. w|.). Dwa buł

garskie korpusy armji, które mają być zmobili
zowane, obejmują dwie dywizje piechoty, z któ
rych każda liczy po 8 bataljo.iów, 1 pułk kon
nicy, 9 batoryj pcdoych i 6 górskich. Ogółem 
oba te korpusy lic-fą 17.000 piechoty, 2,760 
jazdy, i 162 armat, u to oprócz rezerwy, która 
nie jest dokładuie podaną.

(Telegram własny Deien,ii'ut Potekiąo)

P o iliiz iiii lzJby ln isiU kiąj.
W i e d e ń  12 lutego. Hr. V utter zagaił po

siedzenie po godz. 11 tej.
O wydanie p. Bre tera.

Od sądu krajowego we Lwowie n a d e 
s z ł o  ż ą d a n i e  w y d a n i a  p o s ł a  B r e i -  
t e r a.
Interpelacja Wszechnicmców przeciw hr. 

dołnchowsłtiemu.
Między odczytanemi interpelacjami jest in

terpelacja p. E i s e n c o l b a  i iow (Wszecb- 
niemcy) do prezydenta ministrów w sprawie 
przygotowywanej w Serbji i Bulgarji mobilizacji 
i z powodu grożącego zawikiania Austro-Wę- 
gier w wojnę, wobec stosunków, panujących w 
Macedonju

Interpelanci wywedzą, że wszystko wska
zuje n. to, iż w Mucedonji wybuchnie w naj
bliższym czasie wielkie powstanie.

Istnieje uzasadnione podejrzenie, . że po
wstanie to zainicjowane jest przez Anstrję, a 
mianowicie ze strony nardzo możnych stron
nictw, na których czele stoi minister spraw za
granicznych hr. Gołuchowski. Ten mąż. który 
tak jak ojciec jego na bankiecie polskiej szla
chty w r. 1868 oświadczył, że został przez Je
zuitów wychowany na patrjotyczncgo Polaka, 
jest osobiście spowinowacony z polską szlachtą, 
a przez swą małżonkę z fraucu3ką wysoką szla
chtą kierunku legimistycznego i bonapartysty- 
cznego.

Łączą się więc w jtgó osobie wpływy 
wszystkich tych niebezpiecznych elementów, 
które usiłują sprowadzić wielki przewrót d>a 
osiągnięcia swych egoistycznych celów, wrogich 
dla iudów. Ten cel obejmuje także odbudowa
nie Polski- Jezuici są zausznikami hr. Golu- 
chowskiego.

Chodzi mu n:e o zabezpieczenie swobodne

go rozwojn polskiego narodu, co przecież w 
Austrji i tak już na niekorzyść innych naro
dów wychodzi, ale o zapewnienie panowania 
szlachty i klerykalizmu. Panowanie szlachty i 
Jezuitów ma się rozciągać od morza Biltycaie- 
go do Czarnego. T enu  celowi służy w Austrji 
.bezwstydnie uprawiana wszechpolska i wszerh- 
słjwiańska propaganda*. Mamyż także stać s<ę 
zawisłymi od szlachty polskiej?

Czy jest to słusznem, aby dla odbudowa
nia Polski Austro- Węgry dały się zapędzić w 
wojnę ? Alb uwiera to nic innego nie może ozna
czać, jak wojnę, jeśli Austrr-Węgry powzięty 
inicjatywę i Rosję spowodowały do lego, że 
przed niedawnym czasem razem zagroziły Tur
cji wmięszauism się w jej wewnętrzne sprawy, 
jeśli Turcja nie przeprowadzi reform.

Ponieważ Austrja nie może wierzyć, fte 
Turcja będzie w stanie przeszkodzić wznowie
niu powstania w M«cedonji, należy przyjąć, ze 
stawianie tych niemożliwych do spełnienia żą
dań ma być tylko pretekstem osiągnięcia ja 
kichś specjalnych celów.

Ciekawem jest także stanowisko Anglji, 
która wyzyskuje to szatoństwo obecnej polityki 
austro-węgierskiej dla swo>ch egoistycznych ce
lów i podburza Austro-Węgry do wytrwania 
na tej drodze.

Temi wszystkiemi machinacjami kieruje 
Watykan za pośrednictwem generała zakouu Je 
zuitów. Austrja zbroi się w sposób, bijący wszy
stkich w oczy.

Zwracają także uwagę nadzwyczaj częste 
uarady wojenne pod przewodnictwem najwyż
szego czynnika.

Wobec takich okoliczności ponieważ cho
dzi o d"bro wszystkich narodów tego państwa, 
żądają interpelanci od prezydenta mimstrów 
wyjaśnień w sprawie pctożenia miedzynai o- 
d owego.

Konwersja.
Po odczytaniu interpelacyj i wniosków, 

przystąpiła izba do dyskusji nad konwersją 
renty. — Referuje p. Steinwender.

Depntacja posłańców sądowych
W i e d e ń  12 lutego. (Tel. w ł) W kuloarach 

pojawiła się dziś deputacja posłańców kodowych 
z Galicji, która przywiozła ze sobą pe<y3;ę o pole- 
o,renie bytu. Deputacja udała się do p- Wi l ka ,  
który ma tę petycję przedłożyć radzie państwa.

DEPESZE
tilig n fitz b i 1 ttltfiiiU M .

Na pogorieleów Kat.
W i e d e ń  12 lutego. Cesarz przeznaczył 

na pogorzelców w Kutacb 8000 koron z pry
watnej szkatuły.

Strzeżenie osoby cez. Wilhelma.
B e r l i n  12 lutego. (Teł. w ł). Policja za

rządziła nadzwyczajne środki dla ochrony osoby 
cesarza Wilhelma, podczas jego częstych wy- 
jatdżek Da miasta

O podsunięcie dziecka.
B e r l i n  12 lutego. (Tel. wł.). L^cal A-i- 

eeiger zaprzecza podanej przez b-iei.nik berliń
ski wiadomości o bhskiem zastanowieniu śledz
twa przeciw hr. Kwileckiej o podsunięcie dzie
cka. Mianowicie zaorzecza, jakoby ta gsiąź ro 
dżiny, która wytoczyła proces, uznawała tem z 
dziecko za legalne.

Królestwo serbscy na Węgrzech.
K a r ł o w i c e  12 lutego. Królestwo serb

scy przybyli tu wczoraj popołudniu, prezem 
powozem ndali się do klasztoru kruszedolskiego. 
Tam modlili się przy trumnie Milana i złożyli 
wieńce. Podczas odjazdu prosił król bana, aby 
wyraził cesarzowi austojaikiemu podzięzowanie 
za przyjęcie i nadzieję, że odwiedziny te zacie
śnią jeszcze bardziej stosunki między Austro- 
Węgrami ■ Serbią.

KBONiKA
z ostatniej  ehwilL

Poszukiwanie za modlącymi się. W do
mu przy ulicy Szpitalnej 1 15 zmarła Hirscherowa, 
która chorowała na tyfus plamisty. Przy jej trupie 
modlili się j*>cyś dwaj żydzi, których tera polieja 
p-szukuje. aby nie rozwlekli lar.zj

Kradsieże mnożą się. Raport policyjny wy
kazuje znowu znaczną liczbę kradzieży domowych. 
Między innemi dostali się złodłitje do towarzystwa 
ubezpieczeń .Ailianz* i zabrali ‘..amtąd kasetkę 
ogniotrwałą, w której było £00 koron gotówką 
i kilka lciiów.

Samobójstwo żołnierza. Dziś rano odebrał 
sonie życie wystrzałem z karabinu przy ulicy św. 
Marka, żołnierz 100 pp. Nazwisko na razie nie
wiadome.

Rozmaitości
Przyozynek do równouprawnienia. Pewne

dominium z pod Pozn nis przei l-ło do wychodzą
cego w Poznaniu Kreisbl%tł fur West-Posen oglo 
■ ;enie, zredagowane po pomku i niemiecku. Erspe- 
dycja ogłoszenia tego nie przyjęła, oświadczając: 
,E s  ist uw? verbułen, Annoncew .» po^nischer 
Spraehe antunehmen*. O ile nam wiadomo, to na
wet na Śląsku dzienniki powiatowe polsko niemieckie 
ogłoszenia przyjmują.

Dział tsaenoMicztty.
W i e d e ń  12 lutego.

(fr.) Giełda liery się już jako z faktem nie
mal dokonanym że konwersja renty wspólnej 
będzie tylko na 4 prc. A jednak przecie i z tej 
konwersji wyolnią się walory ncwego typu, 
mianowicie 3®|4 prc., ?dyż istniejr projekt ze
brania za pomocą emisji newycb 3*|4 procento
wych walorów, funduszów n i zapłacenie tych 
posiadaczy renty wspólnej, którzy nie godzą 
się na obniżenie procentu z 4 '/,0 na 4 prc.. lecz 
zażądają zwrotu kapitału w gotćwre. Owóż do 
przeprowadzenia tej spodziewanej operacji 
emisji 3*|4 procentowych welorów państwowych 
gotują się właśnie banki tutejsze i zarówno 
iastytucje należące do grupy Ritszyidowskiej 
j~k i stojące po za nią łączą się w jedna kon
sorcjum Tendencja targu była dziś w ogele nie
co osłabiona, ą zwłaszcza w walorach banko
wych przeważ; ły zprzedaże.

-  Z kolei. Przj; tanek Kuoheibaa (Chuchle) 
na silaku kolei państw. Smichów-Pilzno, urządzony

dotyebciw tylko dla ruchu osobowego i pakunko
wego, zostaje z dniem 1 lutego rb. otwartym także 
i dla ruchu przesyłek pospiesznych wagi najwyżą do 
50 klg. od każdej sztuki.

Z dniem 25 stycznia rb. otworzono aa kolei 
lok<Jnej Viaszim Dobni Kralorice w obrębie dyrekc. 
kolei państwowych w Pradze stację .Keblor*, dla
ruchu osobowego i ograniczonego pakunkowego.
Bilety jazdy wydaje się w stacji. Ekspedycja pakur- 
ków odbywa się za opłatą stacji nadawczej.

W i e d e ń  12 lutego. ((Aaełdo aóo-
— »pr) (K una w koronach i po 60 kilogramów). 
Pzzewita na wiosnę ed 7 49 de 7*60, na 
maj-czerwiec od — *— do —*—, na jesień od — 
do — *— żyt* aa wiosnę ad 6 84 Jo 6 85, 
m  maj-czerwiec od —*— do — , na jasień od
— do — ■— kukurydza aa mig-czerwiee od
— do — • —, aa czerwiec-lipiec od —' — do
—*—, na lipiec sierpień od —' — do —1— ; »wł*g 
aa wiosnę d 28 de 6*29- Usposobienia’ spo
kojne. Pogoda piękna.

~  B u d a p e s z t  12 lutego (Oisłda 
tboiomta). (Kurza w korouah i po 50 kiłagr.). Ptsa- 
aiea na kwiecień od 7'49 de 7 50, na pa
ździernik od 7 56 do 7 56 żyto »• kwiecień 
od 6 57 oo 6’58 owies aa kwiecień od ft'02 
do £'03. kukurydn k* maj od 6 11 do 6 15; 
r-»t-*k aa sierpień od 1170 do 1180 Otarty 
na y isi ni«< mierne. Chęć kupna siana Oipo- 
s jb oi » słabe Deszcz

W i e d e ń  12 lutego. (Gielńt południowa 
geaiin 12 m. 451. Marki 117*15, Raata nujowa 
101 10 W ęg. raaia koronowa 99 56, Akcje austr. 
saki. k/«d. 694 50 Akcja węg. zakł. kred. 747*—, 
Akcja Aaglobaaku 277-50 Akcja Uaionbanka 
£49 —, Akhie Bankrereinu 483 —, Akcje Liadw- 
buku 409 50 Akej* kolei państw 695*—, Lom
bardy 56 —, Akcje kolei Klbetbal 455 '—. Akcje 
izfcryki broni Akcja tytoniów 346 50,
Akcja Alpiay 394 '—, Akcje Rim» Mrras4’ 490 50, 
Akcja pragskiego Tow. teł. 1660, Losy tonakic 
119 —, Ruble 253* -- Usposobienie spokojne.

B e r l i n  12 lutego. (Giełda pomna). 
Akcje kredytowa 219 90 Towan. dyskontowe 
197 60 Ueaoaol.ionic leniwe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 12 lutego, o godz. 7 w eczoram. 

Występ Mbij Gembarzewstiej, Józefa Chodakowskie
go i Juljana Jeromina.

Po raz pierwszy:

—  F R A-D IA  T 0 L 0 —
opera w 3 aktach słowa Eugeniusza Scribego; 

muzyka E Aub sra.
O S O B 1 

Fra-D syoIo, rozbójnik, pod na
zwiskiem Markiza dc San 
Marco p. Malawski

Lord Kokburo p. Kiczmau
Pimela, jego żona pni Gembarzewaka
Loreuzo, brygzdjer p. Czerwiński
Matteo, oberżysu p. Paszkowski
Zerlina, jego córka pna Łęska
E^ppo, towarzysz F i. Diarola p. Chcdakowaki
Giacomo, towarzysz Fra-D.arola p. Jeromin
Francesco, narzeczony Zerliny p. Teliński
Młynarz p. Fedyczkowaki
Karabinier p. Ftied

Karabinierzy, wieśniacs, wieśniaczLi, służba. 
Ren dzieje się w jednej z wiosek około Terrac na

Przyjechali 10 Lwowa.
dnia 12 lutego 1903 r.

HOTEL GBORGK. L. Schwab i i. Skriwan z Wła
dni i. Hr. A Starzenski z Dąbrówki. Hr. S. Kamorowaki 
z Siekierczyc. J. Priester z Wiednia. G. Mae Intosch za 
Stryja. J. Kubelik i F. Frimol z Wiednia. J Ttwelaa a 
Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI Br. M. Błażowski z Nowo
siółki. Br L. Brackmann z Monafterca. O Sala z 
Wysocka 81 Giżowsk. z Wiednia. B Kapliński z Bełżca. 
K. Wysocki z Ustobuża, G. Sz-.*zkiew'cz z Rzemienia. A. 
Kuntz z Niezwisk. T. Uilmski z TeofilówkL Dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka. M. Schmidt z Wieda.a.

Nadesłane.
Rubryka U  nie pochodź od redakcji, która tet nie bierze 

na siebu żadnej za m  odpow ,ed .alnoścL

IastytM ttchiiiziis - dentystyczny
Lwów, oL Kopermu i. 6, 81

w  którym wya aywa t ą  plombowanie, wyjmowania ic -  
Mw bex balu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustne*, 

aęuy sstaccni w kauczuku, zlocie i bez płytki.
Rap rmtary z prewincji oskutecka im edwretnie. 

B B F' I n s ty tu t  o tw d F ty  e a fy  d z lo ń . 'V g | 
tozr* - dentysta TecLnik-dentysta
J f . Lisowski. Zyęmun>. Stobiecki.

Saaatorjam zimowe
w  K r y n i c y

w  w ill i  p o d  „ T r z e m a  R ó ż a m i"
pod łrierunkiem

tira Franciszka Koictowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
C*i erducści pokoji ogriewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do saoatorjum osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźcych. (Usóh dotkniętych chorobami zakaźny
mi. piersiowemi i umyslnwemi. Sanatorjum nie 
przyjmuje).

Sizoi oi 1 grania io l  mą]a.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Zgłoszenia n leży adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Dr. Zenon Lenno
p o w r ó c i ł

ordynuje w chorobach chirurgiczaj cb od godziny 8 —6  
_________ po połudoia przy ul. Kopernika I. 16.

Sylwetki nowych ra d n jc F
wyszły z pod prasy drukarskiej i są du nabycia 
cd dzif w administracji naszego pisma po cenie 

2 kor. za egzemplarz.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S. W . N1EM OJIOW SKIEGO

We LWOWIE
g*M* hr. Bk«:.rbk» (dawna | l * i  u-.)m«m)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYCARETOW! i t. 4  
Do nabycia w sklepie przy piMtL lta r ja c k lm  1. 8,

•raz w  innych handlach papierowych we Lwowie i na prowineii 
Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie, H



I DZIENNIK POLSKI i  dna 13 lutego 1903 r.

« 1

Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierw gza.

. .N ie c h  ż y j e  c e s a r z " .
Napoleon połączy! się ze swojem wojskiem  

zwjreięskiem w pierwszych potyczkach; szedł 
z nie na na Eckmuhl, lecz Daroust pierwszy sta
ną! wprost nieprzyjaciela z dwoma tylko dywi
zjami, generałów: Friant i Saint-Hilaire; spo
tkał się z tak znaczniejszemi siłami, i i  natych
miast dał znać o położeniu cesarzowi i Żądał 
posiłków.

,  Mówiłem pana — kazał mu odpowiedzieć 
władca, — te usłyszy moją artylerję w sam  
czas. Czekaj na mnie zatem i trzymaj się do
tej pory.*

Daroust pozostał na pozycji i czekał.
Traf zrządził, te a rcy książę Karol, tak sa

mo jak Napoleon, oznaczył godzinę południową 
22 kwietnia do rozpoczęcia pierwszej utarczki.

W  południe, rzeczywiście, Daranat usłyszał 
armaty Masseny, a nie długo potem Lannes'a 
z lewej strony. Bitwa się rozpoczęła, bitwa je
dna z najpiękniejszych, jaką dotąd widziano, 
ponieważ była przygotowana przez genialnego 
wodza i ponieważ została wygrana dzięki za
ciętości generałów i męstwu żołnierzy.

Z aiedmdziesięciu tysięcy ludzi armji nu- 
strjaekiej, sześćdziesiąt tysięcy tylko mogło się 
sofać przy końcu dnia. W dodatku stracili oni 
większą część artylerji i piętnaście sztandarów.

Po naszej stronie było dwa tysiące pięćset 
zabitych i rannych.

Po takj świetnie skończonym dniu, Napoleon, 
szctfśiiwy 7. ntrr.Tmanrrh rezultatów. rbrinł juk

zwykle, zdać sobie sprawę z tego, co każdy do
konał. Kazał przywołać Ds.rousfa, którego nie
zrównana odwsga i zręczność najwięcej się przy
czyniły do zwycięstwa.

Zapowiedział mu zaszczytną nagrodę, tytuł, 
który będzie przypominał to zwycięstwo, i po- 
widział wobec wszystkich kolegów broni:

—IZalecilem ci, żebyś pamiętał na Auer- 
staedt, kochany marszałku, będę ci teraz zslecał, 
żebyś pamiętał na Eckmuhl.

A kiedy pełen sławy żelnierz dziękował m u :
— M ii: jakie przedstawienie mi zrobić? — 

— dodał, dla tych z twoich oficerów, którzy się 
w szczególności odznaczyli?

— Nie, najjaśniejszy panie — odpowiedział 
Daroust — tu i oficerowie spełnili swoją po
winność, jak zawsze; wasza eesarska mość o 
nich nie zapomni, skoro przedstawię po doj • 
żalem zastanowieniu listę zasłużonych, lecz jest

człowiek, dla którego chciałbym prosić cesarza 
o głośny dowód zadowolenia, on bowiem ocalił 
pułk cały pod Landshut i ułatwił nam wzięcie 
miasta, on także dostarczył do głównego sztabu 
wiadomości o koncentracji wojsk nieprzyjaciel
skich w Eckmuhl.

— Jak się nazywa ?
— Karol Scbulmaister.
Napoleon zbladł, odwrócił się w  inną stre- 

nę i nic nie odpowiedział.

VII.
W y ł o m  

Dwaj przyjaciele zeszli się nareszcie. 
Powinniśmy powiedzieć trzej przyjaciele 

bo Cezar otrzymał dużo dobrych słów i pie
szczot, podczas kiedy Schulmeister i Sainte- 
Croix winszowali sobie w zajem n i, że mogli, nie 
bfdsc żrł ' i arr.ami służyć iednak armji.

W  każdym razie byl punkt ^czarny na ich
niebie.

Jeden z oficerów sztabu D arju sfa  opowia
da! Scfaulmeistrowi, co jego szef uważał za po
winność powifdzieć cesarzowi i jak cesarz nagle 
się zmienił i milczał prawie nienawistnie.

Schulmeister bardzo s*ę temu ździwil.
Źe Napoleon chował taką urazę do Sainte 

Croix, to można było jeszcze zrozumieć, cboć 
trudno usprawiedliwić; lecz do niego, do niego, 
który nie przestawał być użytecznym i który 
właśnie ocalił życie kilkunastu żołnierzy 1... Tego 
nie mógł sobie wytlómaczyć.

— B a ! — rzekł w końcu Schulmeister, 
śmiejąc się, po opowiedzeniu wszystkiego Ka
rolowi de Sainte-Croix — postawimy na swo
jem, komendancie. Tak: , komendancie* 1 Do 
tego stopnia jestem pewny, ża będziesz nim  
napowrót, że od dziś nigdy cię nie będę inaczej 
nazywał.

— Co z* żarły! — rzekł Sainte-Groii, tro- 
chę ze śmiechem i trochę z gniewem.

— A jeżeli będziesz protestował, będę cię 
nazywał generałem!

— Dobrze, a ja, jak cię mam nszywać. 
Czem myślisz być, skoro odzyskamy łaskę ce
sarza?

Schulmeister zamyślił się na chwilę: potem  
podoiosł głowę i śmiejąc s'ę serdecznie.

— Ja cbcę, żebyś mnie nazywał panie 
prefekcie. Czuję w sobie zdolności ds kierowa
nia policją w  miastach zdobytych.

Pod formą żartu, streszczał co było rzeczy
wiście w głębi serc obydwóch.

Niech tylko Sainte Croix odzyska praw* słu
żenia w wojsku, a przy swoim męstwie i zdol
nościach xd-bedzie nrędko wysoki stonicń.

A niech Schulmeister powróci de łaski, 
Napoleon pierwszy powierzy mu stanowisko
ważne.

Tylko trzeba najpierw przełamać lody, 
które ich dzielą od władcy. Trzeba zadać gwałt 
jego miłości własnej; rzecz trudniejsza, zapra
wdę, niż odwołać się do jego poczucia sprawie
dliwości.

— Tracimy czas, widzisz, komendancie 1— 
mówił Schulmeister. — Możemy cudów dokazy
wać na tyłach armji, lub na forpocztach, a to 
nas do niczego nie doprowadzi. Opowiadanie 
o tern cośmy zrobili, ty lub ja, przypuściwszy, 
że wiernie dojdzie cesarza, co nie jest jeszcze 
dowiedzionem nie wzruszy go nigdy o tyle, jak 
gdyby widział na własne uczy i dotknął ręką 
rezultatów naszych usług. Masz przykład: mar- 
szelek Daroust byl tak dobry, że opowiedział 
cesarzowi, co ja zrobiłem pod Landshut: ceaarz 
cdwrócil się tyłem ! Czy myślisz, że byłoby tak 
ssmn, gdyby mnie sam poznał, z baryłką pro
chu ponad głową! Byłby mnie przyzwał na
tychmiast i pokręcił za uch*, jak dawniej.

— To prawda! — rzekł Sainte-Croix.
— A ty, komendancie? Sądzisz, że twój 

kapitan Paloyer będzie na tyle idjotą, żeby 
sam z siebie opowiadać, że tebie winien, iż nie 
wzięli go razem z jego oddziałem i że prze
ciwnie, on wziął pięćdziesięciu jeńców z twojej 
łaski? Niema obaw y! On będzie miał nagrodę 
moralną i materjalną za twoje zwycięstwo, 
a jeżeli kto zechce zaprzeczać mu zasługi, nie 
będzie miał racji. W każdym razie cesarz bę
dzie miał dobrą wymówkę, żeby ci nie być za 
to wdzęcznym, ponieważ wynagrodził już ofice
ra, który o mało wszystkiego nie zaprzepaścił, 
a coś ty ocalił...

— Swift* prawd*... Lecz jak zrshić?

— Czekaj I Mam ja jedną myśl, lesz niech 
dojrzeje...

Dwaj przyjaciele szli jakiś czas razem, mc 
więcej nie mówiąc.

Byli wtedy na drodze do Ratysbony, szli 
piechotą, raz pomiędzy żołnierzami, których 
sztuki Cezara bawiły i którzy poznawali Schul- 
meistra, to znów brzegiem przy armji, ścieżka
mi, które skracały drogę.

Przyszła chwila, tego popołudnia 25 go 
kwietnia, kiedy wyprzedzili całą piechotę dywi
zji i straż przednią, i mieli tylko przed sobą 
kirasjerów Nansouty i Saint-Sulpice, cztery pię
kne pułki, które Napoleon umieszczał zawsze na 
czele swojej armji, jak gdyby chciał, żeby ten 
taran żelazny służył mu do wyłamywania bram 
wszystkich miast opornych.

Naraz kirasjerzy przystanęli. Przed nimi roz
ciągała się panorama niezmierna i okazał*. Sta
re miasto, niemieckie, starożytna Ratysbona le
żała przed nimi nad brzegiem D uiaju i R egt- 
nu, Niskie mury nędznie wyglądały i nie zda
wało się na pierwsze spojrzenie, żeby mogła 
opierać się skutecznie uderzeniu naszej armji; 
lecz stało garnizonem poza jej morami cśm  
pełnych pułków piechoty austrjackiej i przed 
fosami uszykowane dziesięć tysięcy konnicy, jak 
gdyby oczekującej i wyzywającej nasrą.

Podczas kiedy Sft;nte C roii pochłaniał wzro
kiem ten widok i wdychał naprzód woń prochu; 
podczas kiedy bl«,dł i czerwieniał na przemiany, 
myślał o tein, ża to j^mu mogło być dane szar
żować z dawnymi k-.l garni na tę elegancką fca- 
walerję, z którą spetkume przybierało pozory 
turnieju. Schulmeister, a wi-Ie praktyczniejszy, 
obserwował po za tą żyją-ą zasłoną obrońców, 
stsn szańców i murów miasta.

(C iął dalszy nastąpi).

FERDYNAND KITLAS
•redtany w r ek i 1818 

> m ą ł w P t ia  pe krótkiej a c .ę .k iłj słabości, epatrzeny św . Sażram sitam i, 
k ii*  11 lntege 1908 r e godzili*  7 w iteterem .

W ciężko* w a tk a  pogrążana dsieci asprzsizją krswnyeh, przyjaciół 
i znajomych u  ebrsęd pegn tb ew y , który edbędzi* alę w piątek d ii*  13 lntege 
h t  e  gadzimi* 4 pe pe łid am  z d o a a  żałoby przy *L Ormiańskiej 1. 4 aa  
OHeitarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 12 lntago 1908.
____________    .Coeenrdia* A. Karkowski

t
Z Lipińskich Agnieszka loch naćka

wdowa pe urzędniku magistratu lwewakisge 
przeżywszy lat 81, zmarła dnia 19 litego , b. r., po dtngich a siężkitb eier- 

pieaiaeh, zaopatrzona św. Sakramentami.
W ma*tka pogrążali cerka, zięć, synowa i w in k i zapraszają krewnych, 

pnyjasMt, zmajemyek i pobożnych a h n o łc iu  aa obrzęd pognabow y, który 
s y odbędzie w sobotę d iia  14 liteg o  b. r. o gadzinie 4  po połudc-ia z dem o 
hu# by przy ulicy Krętej L 10 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 19 liteg o  1903 r.
.Ceneerdia* A. Kurkewski.

Spółka oszczędności i pożyczek w r ornorzanach
Zamknięcie rachunków za rok 1909: Ilość członków 127. Stan udzia

łów : K. 740 Stan ezyaay: K. 19.458 98. S tu  bierny: K. 19.115 45 . 
.  -aduai rezerwowy: K. 111. Zysk ezysty: K. I4 1 5 3 , Obrót kasowy'
K. 56.809 19.

Ks. Fr. A ftl  Piotr Petecki
przełożony zarządu, 186 kasjer.

• o o d o o c o o o b c i« o o c x x x x x x x x H
Podczaa wystawy obrazów Bócklina, rozlepiona na ulicach p la

katy, przedstawiające na rysunkn biegnące, za pól nagim człowie
kiem.. barany. — Bylnby pożądanem, by Dyrekcja wystawy raezyls
pbjaśoić c<*kawaj publiczności symboliczne znaczenie tego rysunkn.

Jeden § nhcjonarjutty.

Kamieniołomy
trembowelskie U4

mające sławę światową — prowadzi miasta T r e m b o w l a  
ws własnym lanąóaia.

Zwraca s ię  u w agę aa b y w só w , że praw dziw y kam ień  
tram bow clski w yłam uje s ię  jedynie  w  kam ien iołom ach  m iasta  
T rem b ow li, że w ięc  w szelki p n e s  kogo im a g o  sprzedawany ka 
m itń  n ie  pochodzi z łom ów  trem bow elsk iek .

Zamówienia aa płyty chodnikowe, krawężniki,* kostki bra
kowe, pomniki, ciosy słupy kilometrowa, sahody i t. p.

po umiarkowanych etaaoh prtyjm aj*

Zarząd miasta Trembowli.

Karola Batłabana
następca J O Z E F  O Ź H l l t S K l  

L w ó w ,  u l . H a l i c k a  1. 2 3  poleca:

HERBATY tbińskie s
z wybornym smakiem i aromat, wonią.
Pół klg. Cango cesarskie . . słr. 2 '_

,  Familijnej . . . . .  3 —
, ,  M e la n g e .........................  4-—
,  ,  Imperial . . . . .  5 —
,  .  W jsitwak z naj herb. ,  1 6 0

Z* mówienia z prowincji oskuteernia aię 
odwrotną pocztą n e liczą* opakowań a. KAWY *  najlepszych gatua-. ach o j k i -  
' " I  In  aromatycznym w woreczkach
4* 4 klgr. opłacane do każdej stacji pocę. 
Ctylen grnbeziara. aajpneda. złr. lu  70 

,  .  średnia . ,  10-—
Cuba b. d e b r a .............................,  9 80
P e r t e r i c e .........................................,  9'20
C a r a c a s ...............................................  7 - _
Ceylen p e r ł e w a .............................   10 70
Moce* a r a b s k a ................................... 10*70
Jawa z ł o t a ........................................ . 1 0  70

Fabryka i skład powozów 
Me MICHALSKI

w  lawowi#, ulica iw . M ichała lic iba 6
w ykoiaje I ma aa składzie wszelkiego rodzaje

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
fy m b r czysto balowe iprceiaje ?o* p r a w a .

Przyjmuje wszelkie reperacja i udaowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrói3zym czarta.

Fabryka ta odznaczaną została na wystawia krajów aj w* ^  
Lwewie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplem en b n t n w y t r  * *

L L i n n  DJasltr dla tirratow.
(in 4*m7 k ą j l e p u y  Ś ro d ek  

p ra e e tw  u g n t o tk o m ,  n a b rc m M o le lo m  łtd .
Słów ey ekład:

L. $ehwenk'a Apteka, Wien-MeidlSng.
Żądać I i i n a M n  plastra dla turystów  
trzeba p0 £_

Bo nabyslk w wszystkich nptakasb. 308

Do nabyci* w aptekach wo Lwowie A. Ehrbara, J. Beiaern, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikelascha. J. W ew ićnłdego, Z. Bnckara; w  Taracpols L. fleisehm an, 
J. Krzyżanowski: w  CzortkswtoL. ’Nr*s, w Jhilc R. P sich; w Kołcwyl L. E.
Stensl; w Przemyśla W. Maćkowski; w Rzeczewle A. Karpiński; w Sam- 

berza J. Lepiankiewiei w Czerslowoacb Orabowicz i Herold.

x?ooooooooooc
StisiwiB dli kiściiłśw!

Obraz MATKI BO SK IU slejoy 2 i 1*/, 
metra wielki jest do sprzedania.

Bliższo wiadomość z grzeszności otrzy
m ać można w Zakładzie fatograieznym

J. CHRZANOWSKIEGO
w  Suoaaw ie. 1*>

Odmrożenia'** Mg
waielkiego rodiajn, leczy stanowczo, je
dyny środek sporządzony podług starych 
prztpisów domowych. Maść i zioła wy
syła spłatnie za nadesłaniem k .  I  M  

lob 3 k . także a  zaliczką. 138

W. K O T U L S K I
J e e l e r i a s y ,  koło Bueracza.

i OiĆ.ithmiija

suwa czasową grucholb 
Rjwyriekz usząszumw uszach 
! i prgfępiocy śHitijia?rel w 
|1 wypadkach zadawnienła.

Do nabycia po2zh. za Fin - 
szkewrazzespisoOem użycia jodynie w epiece
IIO IR łM lK lU S tM S L *

Łatwy zarobek!
Sznkzmy w Anstrji inteligentnych panów, 
którayby b*z przeszkody w swojem po
wołania, wprewadieniem  do handlu je 
dnege z inszych artykułów zechcieli so 
bie zspewnić piękny zarobek. Łaskaw* 

sgłeszeaia ped ,W . H. 9 1 6 1*

Haasenstein & Yogler
w Budapeszcie. 6040

Ruch pociągów kolejowych
sbawiązujący z dniem 1 go październik* 1S02 roku. -  (Czas irodiowe-eureyiejski).
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Do Lwowa z:
(na dworzec iłówrsy)

] I S n k A r M z ł u ,  fo n ^ ta r it y n o p o ją ) ,  D e k t y n a  (od 
' 9  eto 5 ® 4 i ,  Z « lM Z « y K , W y> n ic ]? . A o w o M w iicy , Bwr- 

S # r y th u  R a d o w ie c , Y k to p u ta y

F 0 CI Ą 6 1
fHMSp. [ MOb.

b n i t t l i a ,  C z u d ta a ,

K r*k 0 i r« ( ( fla iliB a , W iy tJ a w ia , VVuretzAwy, W iM a ia ,  l ta r ls -  
b ad u . P ra ę i) , W ie ltrz k t, d r ło m i ,  N. J a s ia ,
(IbaW ówki,

fj^rwk -isw lkick, t ir  ćy a ia łew z

K rafcaw a, fB e rlż n a . Wro?rjawi.a , W are /Jtw y , W ifd n ta , 
K a ik b a d u ,  P r  a j  i .,  7.4ho(san<*£o p . P rzom yfil, W iw lic/jjj, 
H y tu a n o w a , S a n o k a , i-tiy ro w e  

i lo k a* . C zort ko w a, K-ałonza, B rru liłty , P u ia y ,  .Swczawy 
i .UutW A
j (O d e M j. K y o w a l, B rodów

(.A woeznego, fPaTztu), C tiy ro w a, B o ry s ła w ia , Ealtiw /a 
R aw y ru sk ie j,  5kŁ ą)a
K /a k o w a  (B s r lm a  W rsą Ja w ia , W ia d a ia ,  K a r ls b a d u , P ra g ii ,  

Ońtritęeim a, S tró ż a , M ez*-lA tborcz (P esz tu )
R z i s u w a ,  L ab acM w a
S ta a ie ła w a w a , P s t u te r ,  K ikroam szf
ł.K wnn***ję«ł. Ka ta s z a , C k y ra w a . B o ry sław ia
J i t ie w a
K ła k o w a , łB e t l r s a .  W ro c ła w ia , W ie d n ia , Jk a rlsb ad u , P ra*  

ffi), J a s ia .  T a ra a b r s o g u ,  B} s ia n o w o , Iw on icza  S an o k a  
Ic k a n . (łamu, B u k a ro e rłu ), C zeH k o w a, K a lu a zs , Z aleszczy k , 

W ł? o ie y ,  Sc ref h u , S acaaw y  
P e d w u U c z y sk  (O dessy , K ijow iij, B fo d ó w , G ra y m s ło w a ,

H c w ia trs a ,  S ep y tK y n icc  
S f r i jR , C b y re w s , B o ry s ła w ia
P odw eło itayek , (CM ewy, K ijow a), O i^ y n a ło w a ,  P e łu to r ,  

ZakezcT yk , H ^ n a ty n a ,  ł t^ a m a  S k a ły , Ko-

-  T 7-4Cś S

M l

pyc/A iatec
Ic k jr .,  ZydA it/ow a, N e w esie licy , B e r h o m e ł i i* ,  ( jz m iiu a ,Biffldirę
K rak o w n , (S o rl in a , W ro c ła w ia , W te d n ta . K arlńJiadii, P ra -  

D .  O św ięc iin a , W ie łic z ś i.  O rło w a , via D crnht-
ca , S a m b o ra , C b y ro w a

S o k a la , L u b a c z o w a , P ta w r ru ek ie j 
K rakftw a. (L,.«r!iił&, W rocław isś, W ie d u w , K a r ls b a d u , T r a 

f i ) ,  J a a ła ,  I^ok łczow a, S a n o k * , P ty am o o w a, Iw o n icza  
łcV;:ri , l i ic k a r c s iz łu t  , H iw a t y M * , ikÓritfiP-.‘2ó, P o tn ie i ’, 

A o w en o lic  y , Y a le p u to y , S u caa iry  
K rskw w a. W rcu fc tw ia , W ie d n ia ,  \Y ar*?aw y),

O tw śęf.im a, J a s ła .  L u b aczo w a , T a r  e t- l is z a ju , Jw on icża, 
B y m G so w a, S a n o k a  

Podw tdocayek , (O deoay, K ijow a), B ro d ó w , K o p y c z y a ltc , 
XałeeAr7yk, S k a ły . Iw a m a  p u e łe ę o  

Ł aw o c /o eg o . (P r o z tn ), C b y ro w a , K ałuaza, B o ry s ław ia

(na dworzec „Podzamcze11)
! 'a r» e ji* U , B órek  w ir llfic b . G rzy u aa ło w a,

T o fiy to lac /y :4 , (Odes-yj1, K ijo w a), B rodów  
P e d iro h ‘csrj'86. ( '" 'd w y .  Ki>otva), B ro d ó w . I irzy w tsło w a , H n -

oi.ityriA, U.of>vrzyetMc
Pr»dw« )f.c/.y*te, (O d ew y , K ijew a), K e p y c r y n ic c ,  ZaiepTcayk. 

T o tiife r ,  lw u  n u  p u s ie ^ o . Sk^.ły, R n m a ty n a . B rodów

Pi-Hł-soUrayak, i0 .i«h#T , K ijo w a ), B rodów . K epyczyn iec ,
Za lat?, esy  ii, T o tu ta r . fwamia p i iU e jo ,  S k a ły , H u tju tły n a

vNftrc tspwsi |
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K r a k o w a . { W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r s o a w y . P ra  
f i ,  K a r lflb a d u ), B o a w a d n w a , J a M a ,  C h a b ó w k i, Z a k o 
p a n e g o  p . R t e a z ó w , O rło w a  

I c k a a , (Jaae. B n k a r e a r tu , C o n e tu n c y ) , P o t a t o r ,  C z o ftk o w a .  
K ó rÓ a a « 2ó , o ła b .  r u n g . ,  Z a le a z e z y k , B o w a s ie l ic y ,  S a -  
l e t h a ,  B w o d m y ,  P i t n y ,  T a lo p a ta y , S u e a e w y  

K r a k o w a . (W ie d n ta . W r w U w t a ,  B e r l in a , P r ^ ,  K a r J s ta d a )  
C b y r o w a . S a m b o r a , Jtteta , S tr ó ż , M ie lc a , O rło?ra . W ie 
l ic z k i ,  6 ó w : ę c im a

f e k a s ,  (Jas? , B n k u r is z tu ) ,  2 ,y d a c 7 .o r « . P o t .j to r .  KBrnam er.fi, 
N o w a a ie J ic y , B r o d in y , P o t n y ,  Y a le p o tn y , S a e a a w y  

P o d w o ło e z c r fk . (K ijo w a , O d e ssy ) , H r o d ó w , K o p y r z y n ie c ,  
H a s ia t y a a

Ł a w o c in o g o , (P e s e to ) ,  D r o h o b y c z a . B o r y s ła w ia  
K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r o f i ,  K urlafea- 

d n ) , L u b a c z o w a , S a m b o r a , C łi> r e w a . S a n o k a , R y m a 
n o w a .  lw o n itR a , O rło w a  

K r a k o w a . (W ia d n io , W a r s a a w y . P r a j i ,  K a r la b a d u ), fcU noka.
R y in a a o f r a , I w o n isa a , T a r n a b n e g a ,  S tr ó ż , J a s ia  

L a w o c z n e g o , C fcy ro w a , B o r y s ła w ia  K a łu sza  
J a n o w a
B e łż c a , S o k a la , L a b a e z o w a  
C z e m io w ie c ,  P o łn t o r ,  B o w o s ie l ic y  
T a r n a p o k t, P o to to r
P e d w o ła c z y a k  (K ijo w a , O d o se y ), B r o d ó w , K opy  c z y n i* * , 

Z aJ sa rcsy k , H u s ia fy n a , S k a J y , I w a e ia  p u a te g a , G rz y 
w n ie  w a

l c k a n ,  P o tu to r ,  K a łu sz a , C a o r tk cw a , Z a lo s tc a y k , W y H u e y ,  
KbrśwłDetb

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia . B * r ltn a . T r a f i ,  K a r ls b a 
d u ) ,  J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a a a p a n tg a , W ieh cz li'., N . 
t j f t .  L u b a ca o w a  

S tr y j a , C b y r o w a , B o r y s ła w ia  
B z s s a o w a , C b y r o w a . L u b a c z o w a

S ia n ia la w o w a , 2 y d a c z o w a
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia . B e r l in a , W a r s ta w y ) ,
J a n o w a  L
Ł a w o s in e f o ,  ( P e ^ u ) .  C lijT o w a , B o r y s ła w ia , K a łu sza  
R a w y  r o a k io i. S o l a k
P o d w o lo a r y s k , (K ijo w a , O d e s s y ) ,  B r o d ó w  I
I c k a a ,  C s o r tk e w a , N o w o s io h c y , P o r b o w s t a ,  S s r e t a ,  * tr>  ! 

d in y ,  S n c a a w y
K ra k o w a , ( W ie d n ia , W r o c ła w ia , W ar s s a w y , P r a g i, K a ri* - } 

h a d e ) ,  C b y r o w a , R y m a n o w a , I w o n ic z a , la r u e b r z o M o , |  
O r ło w a , W ia iio z k t , C h a b ó w k i, Z a k o p a n sg a  

P o d w o ło c z y e k , K o p y c z y n te c , J w a a ia  p u s te g o . S k a ły ,  H a -  ' 
i i a iy n a ,  Z a ie a ^ cz y k , G r z y m a k w a

(z dworcu „Podzamczt*)
P iH jy^ b irzyiżk , tKijowa, O riu ssyj, B ro d ó w . K*pyezysro«t 2 

H u s ia ły  n a  *
T a rn o p o la , P o tu fo r
P o d w o io c e y s k , (K ijo w a . O d e s s y ) ,  B r o d ó w ,J K e p y c a y a ie c , / j  

ie a z c c y k , H im a t y n a ,  S k a ły ,  I w a s u  p t łs te f o .  Gr».i - 
m a ta  w u

P odw ołoc-zysi, (K ijow a, O d e s s y )  i B rodow  
Podw ołocxyefc. J fo p y c /y o ie c , ?wan»» p u s t« f*  , S k a ły , H -  

s ia ty  a a ,  Z a leeeczyk . G rz y m a ła w a

LwJtjja. o on n i  j e s t  oAOiu-zotMj r a m k a m i  -- Czas środkowo-curopfjski jest p ó ź n i e j s z y  * 3t> n io iil o d  czteu
I t u  W  w : e ś c i e  węd* j ą  b i ł e - j  j a z d y :  Z w y k l e  b . l * t y :  a g s n c j a  d s i e e n R A w  .1. St. S o k o ł o w s k i e g o  w  p a r o ż u  H a n s m a s a

; >  i  « «  . - . n e  8 - t n e j  r d a < n y  w i e c z o r e m ,  z w y k l e  a s  i  w s z e l k i e j *  > a n e g u  r o d z a j u  W e t y ,  u r y f y ,  i l t i t l r o w a u t  p r z e  

W .  , 1 ,1  i : .  i ł  t i <  j  » 3 »  i I .  p  b - n r o  ( » * 0 - m a r y j n e  k o l e i  p s j i s ł w o w t e b  ( n i  K r a s i c k i c h  1 .  5 ,  w  p s d w ó r i u .  » r . i : o a j  1 1 .  u r z w

» r  «  f * - l z  n a o h  a r i ę d o w y c h  od g o j * .  8 — 3 , w  » w : e u  e ^  j o r . z .  9 — 12.

Dr. Oitaszemhi-Barafahi

l bw stu ra
Wrażenia i w ycieat po Sidmacji I jej 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykeaaoz pner  
arlysty-m alana p. a .  Harceleitwłsra

LW 0W  1902

MaUalsm l n i a n i  Ł  Sclnitti i i i
Glówey sU*d w księgami 

H. ALTENBERGA Lwów pl. Mariacki.

N

BBKS

H * u n * * * x * * n u

Ki i  chu nieć lilp^ToŁDR1?
. . . . .niech się uda z zaufaniem do spe- 
ejalaej pracowni kołder i materaców

JÓZEFA SCHUSTERA
Lwów, Eoperaik* 5. N ow ość! KOŁDRY 
podwójne z iho  stra t Jedtakew* na w eł
nie po złr, 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16

KXXXMXXXXXXK

Kanarki l i
p r a w d i l w e  h a r c « ń s k i* ,  sam ce,
e eayste metalicznym dtt ge ciągnącym  
tonie, śpiewające także przy świetle, 
spnedaję po 6, 8, 10 i 12 zł. ze aitnkę. 
W ysyła aa u liczk ą  z gwarancją wartości, 
zdrowego dejścia na miejsce i informa 
cją do chewn. 5  dni próby w rasie nie- 
sadowoIeBia wymiana. — T akie są dwa 
czerwene GILE 2 i 3 eperety na ko
manda jake człowiek śpiewające po 26 
iłr., eraz jedna młoda, 8-kolorewa PA
PUGA za 4 z łr , i kilka rśinyeh śpiewa
jących KOLIBRÓW, parka przyehowke- 
wa z pożywieniem i gniazdkiem od S da 

4 ałr. — A dres:

L. Musiołek,
pecita  ZWIERZYNIEC, przy Krakowie, 
  .w ilia  Aloizia*. 166

ćo o o o o o o o o o a
Rok założenia 1865.

Tadeusz Milaszewski
zegarmistrz 169

m l i e a  A k a d e m l e k n  S
poleeu swój

skład zsgirkdw kieszonkowych,
• to łtw y sh , śo le tayob i pedrśźnyoh.

Każda sprzedaż i naprawa pad gwarancją

o co o o o o o o o o c  
óóoooóooóooo 
1 kl. pierza gęsiego

■W* tytka 60 et. “W i
Rozsyłam zupełnie nowe, sza e pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 e t , to stm o  

w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w pecetowych pakietach próbnych 6 kg, 

z» pobraniem pocztow«m.

J. K R A S A
handel pierzem w Smlohawle koło Pragi 
(690) Czechy, — Wymiana dozwolona. 

Upraszam e dokładny adres. 185o o o o o o o o o o o o

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kol ej i państw, 
p s l e c a  F ,  T .  F u b l l c s n e ś e l

(5Piwo Bawarskie’'
fcapifbiann de daszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ F i n *  2 8 a w t » m ? i ie ”  jest 14-ate- 
paiews, w getanku, jak silni* importo
wane piwo t  Monachiom i Knlmback.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
raszonsge bez domieszki słodn prażonej*, 
wskutek ezego jest e  w iele łagodniejszej* 
r a n tu , jak piwo z browarów baw*'skićh  

niemieckich, przypominających m a k  
kanneln. 108

„Piwo Bawarskie”
zaleca aię bezkrwiztym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a n k l e ”  uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
W T n e t n ł e y ,  a m e jak wiele innyeh 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i propinatnrów do flaszek napełnianie 
Równocześnie poleca browar dobrej jakość-,

5 iio  marcowe ł eksportowe,
CenaikS roztyła  Orowar darme 1 opłałale  
Browar parowy w Trzcinicy został od
znaczony złotymi medal* mi, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowym i za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowo 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeanx, Brn- 
kseb, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryża, Praoze, Rzymie, Ried, Strasbur

ga, W iednia i Amsterdamie.

K t t * 1 C * * * * K K X I
Wina owocowe  ̂marmolady, soki,
konserwy, jarzyny, ewoce :tp. sprieds 
po  c m i  niskiej i d ijs  na m ieslęeu  
książeczki Z aw odtw e binre ogrodniei 

Hetmańska 8 (hotsl Victeria). l i

n * * u * x n n * M M i

W y U łw c n  ) • a a s w i e m m i a j  ł#  r e ń n a c ję :  A * * n  K r * i* w e ^ Papier t  febry hi czerłańskiej. Z drukarni U. Schnatt* i Sp. prłd n r^ d sm  St- PiotrowskiajE.


